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liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 *tr. — półrocznie 

9 *?r. — kwartalnie 4 złr. 40 ct. — miesięcznie 
1 złi 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie AHjtrjaokiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłki, pocztową za granica, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 erg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajoarji rocznie 
SO franków — kwartalnie 20 ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Kr<i-.k Jl 171 wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Pneiiłate I ogłoszenia p r z M  t e  L w ow ie:!*
Binro Administracji sDziennika Polskiego1, plac Marjack! 

liczba 6 i 7 w im pana Kiselki; we Wiedniu. 
Hambnrgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku', 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławia pp. He^ienstsii 
et Yogler, we Wiednia A. Oppelik, B. Moose, 
w Warszawie Beiehman et Trendler, L ut 
anonsów w Paryża C Adam rse des 'Ssfi*- 
Póres.

Ogłoszenia przyjmnje się za opli rą O centów d jedna** 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  ot. od wiersza
Drobne ogłoszenia po 1 */, oenta od wyraża Pomieszk. 

nin i sklepy po 1 Ł od wyrazu.

R e tia ii w ruDryce „Nadesłane” 20 ent. ot r ier s:% p
o

Czas odnowie prenumeratę!!!
która w ynosi:

T . ( miesięcznie 1 zł. 50 ct.
w e  L w o w . e  (v kwartalnie 4 zł. 50 ct.

za donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie

. .  ( miesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i   ̂ j^ ^ - ta ln ie  6 zł.

Za „ B I s W T S Z C Z * *  dopłaca się :
T . ( miesięcznie 50 ct.

w e  L w o w i e  ( kwartalnie 1 zł. 50 ct.
. .  ( m iosiseznie 80 ct.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 2 zł. 40 ct.
P renum eratę na Dziennik przyj'muje się tylko 

od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz1* tylko od I-go 
każdego m i e s i ą c a . _______________

H ołd cesarski.
Lwów 3. listopada.

„Przy pożegnaniu ucałował cesarz księżnę 
w rękę a 2 księciem pożegnał się w sposób naj
serdeczniejszy, uścisnąwszy kilkakrotnieałoń jego.** 
‘Jak opiewa jedno zdanie z telegram u urzędowego, 
rozesłanego przez biuro ofiejalne o wyjezdzie ce- 
aaiza W ilhelm a II. z F riedrichsruhe, gdzie bawił 
z wizytą u księcia kanclerza. Zdaje nam się że 
w zdaniu tern streszcza się doniosłość i znaczenie 
pobytu cesarskiego u swego kanclerza i pierwszego 
doradcy. Postaram y się twierdzenie to wytłum a
czyć. Ucałowanie ręk i małżonki kanclerskiej nie 
je s t wprawdzie samo dla siebie faktem nadzwy
czajnym. Może się coś podobnego codziennie zd a 
rzyć. Ale, gdy na rękę żony żelaznego kanclerza 
składa pocałunek cesarz, potężny władca potężnego 
państwa, wówczas jest w tem przecież coś nie
zwykłego i nie można tego równać z wypadkiem 
tuziDkowym, którego codzień możemy być świad
kam i. Tak je s t!  Pocałunek, złożony z głębokim 
ukłonem  na ręku pani kanclerzowej jest faktem 
niezwykłym i nadzwyczajnym, jest dowodem 
ogrom ago uszanpwĄoią na księżnej Bismarkowej 
ąjbo dla lisięc ia  Bismarka; jest dowodem, że n ie
pospolite zaufanie, jakiem cesarz darzy swojego 
kanclerza, przenosi się także w formie nadzwy
czajnego szacunku na tegoż małżonkę. Ministrów 
1 doradców monarszych zwykło się po wielkich — 
ą ęzęsto i po m ałych wypadkach darzyć orderam i 
i gwiazdami. P ierś księcia Bismarka —  mimo, że 

rdzo szeroka —  zasłaDa już gęsto orderami, na 
A?yi i^go zawiwa już ogromna n o c  wstęg i gwiazd, 
tok, że wątpić należy, ozy znalazłoby się miejsce 
dla nowej dekoracji. A przecież księciu Bism ar- 
kowi należało się wyszczególnienie, przecież przy 
okazji, w której tak hojnie szafowano orderam i i 
gwiazdami, w której każdy dygnitarz choćby z naj
niższą rangą, otrzym ał widoczny i namacalny do
wód łaski monarszej, wielki kanclerz nie m ógł 
wyjść nienagrodzony. Dlaczego ? Odpowiedź bardzo 
prosta.

Podróże cesarskie są jego orygjna^nem dwe- 
łem . On w cichem ustroniu śwojem jak najszcze- 
gftłnwsźy wy praco wa1 plan 1 porządek wizyt, on 
Układał też może wszystkie oficjalne toasty i prze
mówienia cesarskie, on nietylko jako reżyser in- 
acenował wszystko i wykazywał każdemu miejsce, 
gdzie i sposób, w jaki ma się poruszać, on był 
tak ie  maszynistą, który całą zewnętrzną poruszał 
scenerją i dekoracją. Za tyle pracy należało mu 
się bezsprzecznie uznanie. Gdy cesarz wrócił z po
dróży północnej po złożeniu wizyt w Petersburgu, 
Sztokholmie i Kopenhadze, pospieszył natychm iast 
do ustronia kanclerskiego w Friedrl c^srufie, by 
złożyć księciu pjsmaykow., szczegółowy raport i 
dokładną relację i  tego 00 widział, by powiedzieć 
swojemu mistrzowi i doradcy, jak go tam na 
pierwszych wizytach przyjmowano i ugaszczano.

Książę przyjął wówczas cesarza bardzo łaskawie, 
był widocznie rad sprawozdaniu i zadowolony 
osiągniętym przez pierwsze wizyty skutkiem. Nie 
wiadomo nam tylko, bo urzędowe dzienniki nie
mieckie nic o tem  nie wspominały, czy cesarz 
W ilhelm  już wówczas ucałował księżnę Bismark 
w rękę. Zdaje nam się, że nie. Do tak wysokiego 
dowodu łaski kanclerskiej nie było widocznie po
wodu. W ycieczka do Kopenhagi przecież się niezu
pełnie udała. Przy wjezdzie czy wyjeździe do sto
licy duńskiej dały się słyszeć głosy niezupełnie 
przychylne i sympatyczne dla cesarza niemieckiego. 
To też zapewne przy relacji, jaką zdawał cesarz 
na posłuchaniu w F riedrichsruhe, m ała chm urka 
zasępiła wzrok kanclerza, a więc i pożegnanie 
musiało być o jeden  stopień chłodniejsze. M ał
żonka kanclerza nie podała cesarzowi ręki do po
całunku.

Na drugiem  posłuchaniu rzeczy zupełnie się 
zmieniły na korzyść cesarza. Tym razem  relacja 
jego mogła w całej pełni zaspokoić żelaznego kan
clerza. Program , ułożony przez niego został wy
konany w najdrobniejszych szczegółac_, Cesarz był 
na dworach książąt niem ieckich i przyjmowany 
był wszędzie z należnym respeH em  jako prawdziwy 
władca i pan. Z dworów podwładnych książąt 
niem ieckich wyjechał W ilhelm  II. wprost do W ie
dnie , by złożyć wizytę cesarzowi Franciszkowi Jó 
zefowi. Zdawało się wprawdzie niektórym, że ten  
sposób składania uszanowania monarsze austro-wę- 
gierskiem u nie zupełnie był właściwy i nie odpo
wiada faktycznem u stosunkowi, jaki zachodzie po
winien między A ustro-W ęgram i a Niemcami. Byli 
to jednak pesymiści, którzy naw et na słońcu plam  
szukają. Na zewnątrz to niezadowolenie niczem się 
nie objaw; to. Owe sfery, jak powiadano, wcale wy
sokie, um iały się zdobyć Da tyle zimnej krwi, by 
przytłum ić powstałe uczucia. W izyta m inęła ku 
zadowoleniu.,, księcia Bismarka. Ku jeszcze więk
szemu jego zadowoleniu wypadła wizyta w Rzymie. 
Tam przepływał cesarz W ilhelm II . między Scyllą 
watykańską a Charybdą kwirynalską ze zręcznością 
iście kanclerską. Papież zadowolony był z wizyty 
i z dwudziestominutowej rozmowy z cesarzem W il
helm em  —  albo przynajm niej udawał, że je s t za
dowolony, a król H um bert z pewnością także nie 
m iał powodu skarżyć się. Czyż w obec tak świe
tnego wyniku wycieczki cesarza W ilhelm a II . na 
Południe dziwić się można, że książę kanclerz jest 
zadowolony; czyż to nie rzecz zupełnie naturalna, 
że książę B iim ark m usiał teraz przyjąć cesarza z 
j  eszcze większą serdecznością i łaskawością, aniżeli 
pierwszym razem po wycieczce na P ółnoc? Żela
zny kanclerz by we także czasem człowiekiem, m i
mo, że urzędowe Niemcy zrobiły zeń już półbożka, 
i ludzkich od czasu do czasu doznaje uczuć. Cie
szy się więc po ludzku, że ułożone przezeń dzieło 
zostało spełnione, że dokonane zostało według 
przygotowanych przezeń planów. Tego mu chyba 
nik t za złe nie weźmie, Zadowi lenie i radość po
winno jefinak koniecznie znaleźć wyraz na zewnątrz. 
ł °  hie jest jeszcze rzeczą wystarczającą, aby wielki 
kanclerz i m łody jego cesarz wewnętrznego dozna
wali zadowolenia. W ielcy tego świata cieszą się i 
smucą 8ję dla —  publiki. I  książę Bism ark poka
zać m usiał światu, a 7 szczególności Niemcom, że 
jest zadowolonym. J a k ’  To było trochę trudno. 
Ale czegóż to rozun i jenjusz kanclerski nie do
każą. Orderu przyjąć >  mógł, bo nie m iałby go 
gdzie powiesić. A zresztą cóż dla żelaznego kan- 
clerzą znaczy order w obec tego, że z okazji wi
zyt cesarskich ty lr i, tyle ohrzymałj orderów. Ja- 
każby zachę,dęiłą różnica między tym, który wszy
t o  przygotowywał, a tymi, którzy podług jego 
wskazówek się poruszali? Czemby się wyszczegól
nił reżyser od —  marjonetek ? Książę Kanclerz 
znalazł sposób wyszczególnienia się. Przy pożegna
niu— ucałował cesarz księżnę w rękę...

lf)

A d o ra to r  pani l i t z i l i i k i f  a i
dalszy).

Cecylja zdumiona otworzyła szeroko oczy.
—  Zkądże pan wiesz o tem ? —  zawołała 

jakby z przerażeniem.
Pąsy oblały Seweryna i nie odważając się 

podnieść na nią oczu, wyjąkał półgłosęnc :
— Byłem tam... na dworze!... —  I wskazał 

ręką na odchylone okno k io s k u ,— -Wszystko słysza
łem— Zresztą to niebezpieczeństwo, które pani 
zagraża, przeczuwałem już wczoraj na balu, w 
chwili gdy ten nikczemnik rozmawiał z panią... 
A ch!... jak ja  go nienawidzę!

Tyle zaprawdę wspaniałego było w tej otwar
tości jego miłości naiwuej i bezinteresownej, że 
Cecylja była nią do głębi poruszoną: —  Ach, jak 
on mię ko ch a! —  pomyślała sobie. Lecz to pierw
sze uczucie tkliwości i zadowolonej dumy kobiecej 
ustąpiło wnet miejsca niepokojącej refleksji: — 
W ięc teraz już dwie osoby są w posiadani^ jej 
tajem nic... —  i ta refleksja, wrzucająę w grę ów 
talent polityczny, który był gruntem  jej chło- 
d ś “ jó i rac in t  owego usposobienia, zdecydowała o 
losie Seweryna.

Z szybkością błyskawicy rozświeciło jej mózg 
niespodziane natchnienie.

Ten młodzieniec oddany jej i na wszystko 
gotów, nie mógłżeby zastąpić rycerza, którego ona 
tok pragnęła znaleść ? Wszak Seweryn kochał ją, 
l liczył 20 lat, ten tak cuduj, wiek poświęceń i p(
1 ywów heroicznych!... W ążiuchny promień Ladzie, 
zaczai jej przyświecać. W iedziała z góry, że nie 
potrzebuje nic więcej, jak wypowiedzieć jedno 
słówko, iby pchnąć tego zakochanego młodzie
niaszka przeciw Peyrehorade’owi.

Lecz czy ten dzieciuch um iał władać szpadą 
i czy nie naraziłaby go w ten sposób n n ierć 
niechybną? Kobieta mniej awanturnicza lub bar
dziej uczuciowa byłaby się cofnęła przed tego

rodzaju ewentualnością. L,ee$ PaB* 5
była pomiędzy in^em i i przesądna: przypomniała 
sobie p^zyąło^ie, kióre utrzymuje, że nowicju- 
ązęwj sprzyja szczęścił w każdej; g u e . Czyż po
jedynek nie bywa najczęściej sprawą przypadku — 
a szermierzom w wieku Seweryna czyż odwaga 1 
szczęście nie towarzyszą zwykle ?.v N ą każdy spo
sób w tej zrozpaczonej sytuacji, w której się znaj
dowała, nie mogfa zastanawiać się długo nad 
tym jedynym  środkiem ocalenia. Przeaewszystkiem 
atoli postanowiła wybadać do g run tu  młodego se
kretarza i przekonać się, czy on w ogóle potrafi 
być je j pomocnym.

W  tym celu zwróciła na biednego zakocha
nego, zbitego do reszty z tropu tą  odwagą 
swoją, wzrok na poły przyjazny a na poły 
gniewny.

—  Jakto... więc pan tam byłeś... —  spytała 
surowo — i podsłuchiwałeś pod oknem ? To bar
dzo źle i nieładnie... Był to czyn tak samo> wy
stępny, jak niegodziwe zachowanie się osoby, która 
ztąd odeszła.

— O pani L . —  z'Ozął błagalnie, mając już 
$zy w ftcsach. —  Przebacz m i ! S traciłem  był 
głowę, widząc tego Peyreborade’a idącego tutaj... 
Obawiałem się jakiegoś nieszczęście i chcia
łem  być tu , w pobliżu, aby w razie potrzeby 
Da pierwsze zawołanie pospieszyć z pomocą.... 
Przysięgam  pan i, że to wszystko, co tu usły
szałem, pozostanie na wieki ukryte ną duie mego 
serca !

—  I  zapewne terąz..,. —  dodała z hipokry
zją —  gdy pan już jesteś w posiadaniu, mojej ta
jem nicy, również nie zaniedbasz potępić mnie, rzu
cić na mnie kamieniem I

—  J a !  — zaprotestował z akcentem ślepego 
ubóstwienia. —  Ależ ja uwielbiam p an ią ! Królową 
jesteś pani dla mnie, wzniesioną po nad wszystkie 
kobiety całego św iata!...

W zruszyła łagodnie ramionami i uśm iechnęła 
się jakby niedowierzająco.

—  Pragnąłbym  —  potwierdził energicznie —  
bronić pani i służyć, poświęcić ci moje ciało i duszę!...

Rada państwa.
Wiedeń 31. październik®

Amatorowi# skandalów parlam entarnych, któ
rzy zapełnili dziś galerje izby deputowanych, do
znali srogiego zawodu. Rozeszła się bowiem zra- 
na wiadomość, że na dzisiejszym posiedzeniu, tra 
ktowaną będzie petycja antisemitów o wydanie 
ustawy przeciw im m igracji tydów zagranicznych. 
Z tego powodu spodziewano się siarczystych mów 
ze skrajnej lewicy i skandalów bez końca. W  isto
cie zauważono, że p. T t i r k  jaw ił się w izbie 
wcześniej aniżeli zwykle, że m iał na  sobie od
świętne odzienie, a w ręku plik papierów i k ie
szonkowe wydanie encyklopedji M ayera Natom iast 
nie uszło uwadze nikomu, że prezydent izby posłów 
m iał minę wielce zafrasow aną, jak  to u niego by
wa przed każdą spodziewaną burzą parlam entarną 
i że przed posiedzeniem ważył w ręku dzwonek, 
jakby próbewał, czy ma dostateczną siłę do prze
trwania spodziewanej dyskusji.

Galerje zapełniły się szczelnie, a w lożach 
dziennikarskich jedno miejsce nie zostało pró- 
żnem.

W szystkie te oczekiwania i przygotowania 
były daromnemi— z powodu nieobecności referen
ta petycja spadła z porządku dziennego i jak  mó
w ią, nie prędko znów pojawi się w izbie.

Jakby dla powetowania za woda, w ciągu po 
siedzenia rozeszła się pogłoska, że panowie 
G a u t s c b  i B a c q u e h e m  zażądali dymisji. 
Z tajem niczą miną podawano sobie pogłoskę z 
ust do nst, chociaż nikt nie um iał powiedzieć, zkąd 
się wzięła.

D ziem iki.tze pytali posłów, posłowie dzienni
karzy. W reszcie ktoś szepnął, że wiadomość tę ma 
od P l e n e r  a W  kilka m inut stał w korytarzu 
P l e n e r ,  oblężony co najmniej przez dwudziestu 
sprawozdawców. W ysłuchał wszystkich, a wreszcie 
z flegmą odrzekł, że i jego doszła pogłoska o dy
misji, a doszła go —  z loży dziennikarskiej. T a
bleau . . W reszcie, po długiem  badanin i dowia
dywaniu się, ukazuj się w izbie obaj m inistrowie 
i tem samem zadali kłam  wieściom o dymiąji.

Zresztą z monotonnego dzisiejszego posiedze
nia pewne wrażenie wywarło tylko wojownicze 0 - 
świadczenie antisemitów, że głosować będą prze
ciw kredytowi wojskowemu.

Oto przebieg posiedzenia:
Początek o godzinie l l 1/* . przewodniczy dr. 

S m o l k a .  N a ławie m in isterjalnej: Taaffe, P ra- 
żak, Falkenhayu, W elsersbeim b, Dunajewski, Schón- 
born, Zaleski. Później Gautscb i Bacquehem .

W  przedłożeniu : projekt rządowy o ułatw ie
niach podatkowych dlą kas zaliczkowych systemu 
Reifleisena i projekt rządowy o ulgach przy kon
wertowaniu należytości pożyczkowych.

P oseł M a t t u s z  referuje im ieniem  komisji 
budżetowej o projekcie ustawy, normującej udział 
krajów, w Radzie państwa reprezentow anych, w 
kredycie wojskowym 47 miljonów, uchwalonym 
przez delegacje wspólne.

Poseł T i i r k  oświadcza, że on i jego towa
rzysze głosować będą przeciw kredytowi wojsko
wemu, a to ze względu na nadto wielkie przecią 
żenie podatkowe klas uboższych na korzyść kół 
finansowych i ze względu na to. że gabinet Taaffe- 
Gautsch- ScbOnborn czyni wszystko, aby podkopać 
aljans z N iem cam i. Zresztą kredyt wojskowy jest 
w oczach mówcy „ oszustwem “ (Schw indelcredit), 
nazywa się bowiem nadzwyczajnym, a pojawia się 
rok-rocznie. Mimo to mówca w końcu zastrzega 
się przeciw zarzutowi, jakoby nie był patrjotą.

Sprawozdawca M a t u s z  uważa, że zarzuty 
T i i r k  a same w sobie zawierają tyle sprzeczności, 
iż trudno na serjo z nimi polemizować. Mówca 
poprzedni zastrzega się przeciw zarzutowi braku 
patrjotyzm u i je s t gorącym zwolennikiem przym ie
rza z N iem cam i, nie chce jednak głosować za

Pan, jeszcze nie masz doświadczenia ży
cia ! —. odparła m elancholicznie, potrząsając 
-woją piękną główką. —  Pan nie w iesz, jak to 
trudno w rzeczywistości bronić kobiety, choćby 
nawet, gdy się ma silną wolę, stać Się je j użytecznym...

—  W ystaw mię pani na próbę ! —  za
wołał składając ręce. —  Upoważnij m ię do uwol
nienia cię ad człowieka, który cię prześladuje!...

—  Dziecię ! —  szepnęła Cecylja głosem  tak 
tk liw ym , jakby m atka najczulsza. W skazała mu 
krzesło najbliżej stojące, poczem usiadłszy tnż obok 
niego, d o d a ła :

—  Cóżbyś m ógł uczynić ? W szak nie żyjemy 
już w czasach paladynów, itórzy występowali na 
arenę, aby bronić honoru i cze księżniczek oczer
nianych !

—  Chociaż nie m a już paladynów — odparł 
—  jest jednak dość jeszcze serc oddanych i od
ważnych, które nie lękają s i ę , narazić swe życie 
w pojedynku...

—  W  pojedynku ? ! Milcz, milcz... dziecke 
nieszczęsne ! W szak niepotrzebnie skom prom itował
byś tę, któ; ejbyś chciał bronić!

— Ta jer ie skompromituj ... bo je ; nazwi
ska n a ..e t nie w ym ienię! Znajdę ja  sposób, aby 
sprowokować tego  nikczemnego człowieka i zmusić 
go, aby się b ił ie m n ą !

—  Pan masz dzietny serce-Ł —  rzekła pani 
de Grandclos tonem p o ^fin y m  i1 przenikającym .—  
Nieskończenie jestem  c i wd ęezaą 1 - to sztaebe- 
tn< pc anow ienie, ale nie cbcęr abyś. się pan na
raża! dli mnie terpożywc e... Ju  >d ju tra  za- 
«zni 3 mój prześladowca reesiewac pi mieście 
swoje oszczerstwa, to też eboeby pojedynek nawet 
nrzyszed' dc sk u tk u , z łe , które się stanie, n ie
chybnie go uprzedzi...

— N i e P c a ł u o h a j  mię, pa !... J a  sprowo
kuję PeyrehoradeV  jeszcze dziś wieczór, a jutro 
o świcie bić się będziem y!....

—  P lau to nieopatrznym —  Tu spojrzała na 
Sew eryna oczyma tak przenikliwemi, że to go nie 
równie więcej zm ięszało , aniżeli najwyszukańsza 
pieszczota.

k reu j tem, który właśnie stanowi następstwo istnie
n ia owego związkn.

Po tem  przem ówieniu przyjęto ustawę w dru
giem  i trzeciem  czytaniu.

Z porządku dziennego następuje załatwienie 
szeregu petycyj. Rządowi odstąpiono do załatw ie
nia m iędzy innem i petycję miasteczka W y ż n i e  a
0 przedłnżenie drogi państwowej K o ł o m y j a -  
K n t y  aż do W y ż n i e y ,  dalej kilka petycyj o 
otworzenie b i b l j o t e k i  u n i w e r s y t e c k i e j  
we L w o w i e  na godziny wieczorne. Petycje o 
założenie r u s k i e g o  g i m n a z j u m  w P r z e 
m y ś l u  i  s e m i n a r i ó w  n a u c z y c i e l 
s k i c h  r u s k i c h  w  wschodniej Galicji, uznano 
za załatwione, uchwaloną na posiedzeniu dnia 12. 
m aja 1887 r. rezolucją p. K o w a l s k i e g o .  P e 
tycję gm iny S p a 8 w Galicji o ochronę przeciw 
przeszkodom, stawianym  w wybudowaniu m łyna 
gm innego, na wniosek p. K o p y c i ń s k i e g o ,  
odstąpiono rządowi do zbadania.

Do uwzględnienia odstąpiono rządowi kilka 
petycyj gm in galicyjskich o pozwolenie pobierania 
r o p y  s o l n e j  dla podniesienia chowu bydła, 
toż samo petycje kilku rad  powiatowych galicyj
skich, w sprawie budowy kolei D ę b i c a - N a d -  
b r z o z i e  z linją boczną do R o z w a d o w a
1 połączeniem z koleją Karola-Ludwika.

Z powodu zdekompletowania izby przez po
słów, znudzonych litanią petycyjną, przerwano po
siedzenie już o godzinie pierwszej Ad.

P rzyjaciel cara.
, N i e  d o  u w i e r z e n i a ,  a j e d n a k  

p r a w d a !...“ woła Figaro z 31. z. m. Car nie 
jeździł do P  o 1 8 k i ani dla zwidzenia granic, ani 
dla odbycia przeglądu wojsk, aDi z jakiejkolwiek 
przyczyny, lecz j e d y n i e  d l a  o d w i d z e n i a  
s w e g o  n a j l e p s z e g o  p r z y j a c i e l a ,  k a 
t o l i c k i e g o  k s i ę d z a  P o l a k a ,  L u d w i k a  
Ż m u d o w s k i e g o ,  proboszcza w P  o d b ó rjz u, 
miejscowości oddalonej o kilka kilometrów od Spali 
(rezydencji carskiej) !

A  teraz warto się dowiedzieć, co dalej do
nosi Figaro o tej w i a r y g o d n e j  h is to r ji:

„Przyjaźń cara z ks. Żmudowskim datuje się 
od dawnych lat. Było to około roku pańskiego 
1873. Dzisiejszy car, wówczas następca tronu, ba
wił dłuższy czas w Skierniew icach. Ks. Borya- 
tyński przedstaw ił carewiczowi między innymi i 
ks. Żmudowskiego, polecając go jako znakomitego 
myśliwego i człowieka niezw rkle inteligentnego. 
Ks. Żmudowski, Polak z rodu, m iał wówczas 45 
lat — w młodości swej służył w wojsku w ęgier- 
skiem i brał ndział w powstaniu węgierskiem . 
Następnie przeniósł się do F ran c ji, wyświęcił się 
tam na księdza, później podróżował długo po całej 
Europie, a wreszcie powrócił do kraju rodzinnego 
i osiadł na skrom nem  probostwie w Podbórzu. 
Obdarzony niezwykłym zmysłem spostrzegawczym, 
przy tem człowiek głębokiej wiedzy i pełen do
świadczenia życiowego, ks. Żmudowski odznacza 
się nader zajmującą powierzchownością, m iłem 
obejściem, łatwością i barwnością słowa, nic też 
dziwnego, iż w krótkim  czasie pozyskał sobie 
w zupełności przyjaźń i zaufanie przyszłego w ład
cy W szechrosji. Doszło do tego, że car A leksan
der II., zaalarmowany ciągłem i podróżami, jakie 
syn jego przedsiębrał do Polsk. jedynie w celu 
widzenia się z księdzem Żmudowskim, zakazał mu 
w końcu widywania się z proboszczem z Podbó- 
rza. Car ojciec obawiał się wpływu katolickiego 
księdza Polaka na cara syna.

W idywanie się więc carewicza z ks. Żmudow
ski ustało, a nawiązanie dalszych stosunków n a 
stąpiło zaraz po śm ierci A leksandra II. N ie m o
gąc skłonić proboszcza, aby wyjechał z Podbórza, 
kazał car wybudować pałac w Spali, gdzie też co

—  Jestem  pewną — ciągnęła dalej — że 
w życiu swojem nie m iałeś pan w ręku ani szpady 
ani pistoletu...

—  Mylisz się pani ! —  zawołał głosem  sta
nowczym. — Uczyłem się szerm ierki i dam so
bie r a d ę ! Nieraz też polowałem z moim ojcem 
w lesie i mam oko pewne. W ięc jakąkolwiek broń 
wybiorą, nie ustraszę się m ojjgo przeciwnika!

Obrzuciła go wzrokiem badawczym. Chociaż 
postaci nikłej i w ątłej, należał jednak do rasy lu 
dzi nerwowych, którzy pomimo słabych na pozór 
muszkułów, m ają dłoń stalową. W yglądał też 
zwinny i zdeterminowany. Ten krótki egzamin a 
poparty wielką pewnością siebie młodego chło
paka, usunął w niej ostatnie skrupuły. Zastana
w iała się teraz nad tem, o czem przedewszystkiem 
wiedzieć potrzebowała i nie w ahała się już dłnżej, 
czy ma przyjąć usługi zbawcy, którego jej przy
padek zesłał. Będąc już pewną Seweryna, powie
działa sobie, że należy w nim jeno podniecić 
postanowienie szlachetne, a to zwalczając je  równo
cześnie.

—  N ie mówmy o tem więcej... —  szepnęła 
wspierając główkę na jednej z tych rąk, które 
lśniły białoseią lilj —  Gdyby panu zdarzyło się 
jakie nieszczęście, nie przebaczyłabym sobie tego 
do końca mego życia...

— Nie lękaj się niczego, p a n i/ —  odparł re 
zolutnie. —  Coś mi szepce z głębin serca i duszy, 
że cię uwolnię od tego wroga... Podaj mi pani 
tylko drugą swoją rękę, a będz' ona jako tali
zm an, który m i dopemoże pokonać wszelkie prze
szkody i zaprowadzi do zwycięstwa!

N a to ona z lubym uśmiechem złożyła powoli 
swoją świeżą rączkę na czole Seweryna, który pod 
jej dotknięciem zadrżał od stóp do-głowy. Zda
wało mu się nawet, że upadnie na ziemię, tak 
rozkosznie był odurzony tą  pieszczotą niespodzie
waną.

— Oto moja r ę k a .. —  szepnęła pani Cecylja 
de Grandclos, i równocześnie jej różowe paluszki 
spoczęły na dłoni młodzieniaszka. —  Lecz daję j |  
paun nie dla tego, iżby cię popchąć do szaleństwa,

roku spędza n re s iąc  wrzesień. Życie, jakie tam  £ 5  
prowadzi rodzina carska, je s t czysto familijne, a ęy* 
żywy w niem udział bierze ks. Żmudowski Z księ- ££ 
dżem spędza car całe godziny sam na sam, w któ- S3 
rych zwierza m u się z najgłębszych tajników swej 
duszy i swego serca. oc

Czy w ciągu tych poufnych konferencyj by- jS . 
wają poruszane i kwestje polityczne, niu można 
stanowczo o rz e c ; zdaje się jednak, że tak, a przy- S"-  
najm niej możnaby przytoczyć wiele o tem świad- ^  
czących faktów. Ks. Żmudowski żywi dla F rancji 
ogrom ną sympatję, bardzo natom iast m esj mpaty- 
zuje z Niemcami, niewątpliwie więc sym patja cara 
dla Francji, może byó uważana po części jako jego *~G 
dzieło, szczególniej gdy się zważy, iż otoczenie cara i 
dwór petersburski, chyba nie w tym kierunku na ®  
cara wpływają. N iem niej, jako oznakę wpływu p  
szlachetnego kapłana należy uważać fakt, iż car 
staj- się coraz przychylniejszym dla Polaków ( o ! £3 
to p ra w d a !) Dowodów na to nie brak. Świeżo 
np. kazał car utworzyć w Królestwie Polskiem  (gę
bank włościański, instytucję niezmiernej wagi dla Q  
ludu wiejskiego polskiego, otwierającą m u bo- feg 
wiem drogę taniego i pożytecznego kredytu i wy- q  
zwalającą go z rąk  lichwy żydowskiej. H

W  czasie ostatniego pobytu cara w Króle- ^
stwie, przyjmował on deputacje przybyłe z całej 
Polski. W Lublinie, dr. R e m i s z e w s k i  prze- 
mawiając im ieniem  ludności polskiej, zapew nił 
cara o głębokiem  doń tejże przywiązaniu. Car wi- P  
docznie wzruszony, odpowiedział gorąco na te sło- O  
wa deputacji i przyrzekł dsć żywy dowód swej ^  
życzliwości. W prawdzie słowa są słabą tylko
oznaką, jakoby system dotychczasowy, będący w ^ l  
użyciu w Królestwie, miał. uledz zmianie, jakoby 
car przyznał już Polakom jakieś ulgi. Przeciw nie, P t 
wpływ ks. Żmudowskiego nie sięgDął jeszcze tak 8® 
daleko, aby nawet uzyskać jakieś ulgi dla Ko- 
ścioła katolickiego. Niedawno bowiem, gdy zaofia- O  
rowano mu biskupstwo, a nie przyjął takowego, 
lecz zażądał w zamian uwolnienia uwięzionych j j j  
lub zasłanych księży unickich, car prośbie tej ®  
jego zadość nie uczynił.

Lecz tu w grę wchodzą czynniki wyższej q  
polityki i sam car niejako truduości ztąd wynika- 
jących, przełam ać nie może. Gdzie jednak to j e s t ^  
możliwem, widać jasno wpływ kapłana Polaka.

„W  chwili —  kończy Figaro —  w której Ul 
cesarz W ilhelm zerwał prawie z Rzymem i tak BJ- 
srogo uciska katolików w Poznaniu, ciekawym jest £»• 
fakt, że car, głowa Kościoła prawosławnego, szu- (p  
ka towarzystwa i obdarza przyjaźnią skromnego -  
proboszcza rz.-kat. i Polaka.

Kto w ie?  może wpływ zacnego sługi Bożego £  

lanym  w pierwszym rzędzie ' ( ? ! / do królów in a im ^

spowoduje, iż pokój Europy będzie na długo utrzy- ^  
many, może dowiemy się wkrótce, że dzięki jego 
działalności Polacy pogodzą Rię z w ładcą powo- q

i lały  naród (?) wykrzyknie jak  w Lublinie (?), q  
że car Aleksander III . jest prawdziwym przyia- X  
cieleni Polaków.“

* * * pw
Oto dokładne streszczenie artykułu, który uka- ”  

za ł się w piśmie wrogo dla nas usposobionem, 
stojącem na usługi ambasady rosyjskiej. Jak :m 0  
je s t cel tego artykułu zroznmić łatwo. Dla k a t o - ^  
lików francuskich ma stanowić dowód, że papież •• 
słusznie przyjaźui się z północnym satrapą, który 
dla sprawy katolicyzmu jest lepiej uprzedzony, niż . 
cesarz W ilhelm .

Z drugie, strony artykuł ów m a zadanie wmó- $  
wić w tych Francuzów, których przyjaźń ku Rosi i 
nie upodliła jeszcze zupełnie, że Po]akom nie j e s t ^  
bynajmniej „as źle w Rosji, jak oni przedstawiają, -• 
skoro cara łączą tak bliskie stosunki z duchownym 
—  Polakiem...

Car więc pragnie jak najszczerzej pojednania P  
z Rzymem 1 Polską, a jeżeli nie uczynił dotychczas ^  
pierwszego kroku, to tyiko ze względów politycznych O

któremu jestem  przeciwną, lecz aby cię zatrzyma® S  
na drodze rozsądku! ™

Seweryn nie słuchając jej dłużej, zaczął sze- 
ptać tak cicho, jakby wyznawał miłość swoją. (4* 
Z głęboką czcią u jął jej rękę i zdawało mu się, - e ^  
ona Irży w jego dłoni, jak m ałe ptaszę w k! tc e T 3  
uwięzione. Jego oczy zbiegły się znowu z oczy ^  
ma pięknej kobiety i —  wszystko się spełL iło! *

Odurzony, bezsilny, padł na kolana, a usta £3
jego całowały nam iętnie rączkę pani prefektowej.

— O ! . . —  zawołał — przysięgam ai pani, że S - 
Peyrohorade zg in ie ! ^

—  C icho! — szepnęła Cecylja cofając rękę.—
A twoja matka... chłopcze nieszczęsny! Wszak ona 
nie ma tylko ciebie jednego i um arłaby z bolu, g  
gdyby cię spotkało jakie nieszczęście! Pomyśl 
tylko o niej ! CT?

—  Ja  myślę tylko o tobie p a n i! —  zawołał, 
wciąż jeszcze klęcząc. — Tobie oddałem moje l*3 
serce całe, tobie też oddam życie, jeśli okaże się 
potrzeba teg o !

—  W stań pan! —  zawołała tonem  snrowym. 1—  
U słuchał i stał przed nią, chwiejąc się jeszcze, o  
z okiem skąpanem w najtkliwszej czułości.

— Przysięgnij mi p a n ! —  ciągnęła głosem 
tak dźwięcznym, jak pieśń mPości. —  Przysięgnij 
mi, że nie będziesz prowokował P ey reh o rn  a,

> któryby cię musiał zab ić ! ’ p -
—  Pani... ja  ci przysii gam  raczej, że jutro 

rano bić się z nim b ę d ę ! P
—  Zabraniam tego panu!... — s widząc że ^  

się zwrócił ku drzwiom, wyciągnęła doń ramiona, g  
jakby go zatrzyn a< chciała. To oczywiście mogło <2- 
go tylko zelektryzować bardziej jeszcze i unieść S

—  Do widzenu ! —  zawołał. p
—  Panie Sew erynie... £o’

Bądź zdrowa!... J a cię kocham i ocalę cię 3  
wbrew twojej w o li! wPT

-8ię 2 zaczarowaneg° koła jej źrenic ^  
błękitnych 1 jak  opętany w ybiegł z kiosku. So

Andre Theuriet. jjjj'
(Ciąg daiszy nastąp% ^

1 1 1  O
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i niechęci Polaków. A rtykuł ten ma dalej udo
wodnić, że część narM u polskiego widzi w A le
ksandrze swego przyjaciela —  czego dowodem fi
kcyjne przyjęcie w Lublinie.

Nikczemne kłam stw a paryskiego organu upo
dlonego rublam i rosyjskim i mają więc na celu oba- 
łam ucenie katolickiej F rancji i tych, .którzy m ają 
jeszcze poezucie honoru —  m ają za zadanie przed
stawić nas bądź jako zadowolonych z naszego losu, 
bądź jako awanturników, nie uznających carskiej 
łaski. Taki jest w gruncie rzeczy cel tej na pozór 
niewinnej reporterskiej paplaniny.

C a r na Kaukazie.
Sygnalizowany nam telegraficznie artykuł 

K oln  Z tg . o p o d r ó ż y  c a r s k i e j  p a r y  n a  
K a u k a z ,  który ogromną sensację wywołał w 
całej Europie zarówno treścią swoją, jak  i tą 
okolicznością, że tego rodzaju rzecz pojawiła się 
w j ó ł u r z ę d o w y m  o r g a n i e  niemieckim, 
opiewa w tekście tak :

„Opisy w dziennikach europejskich o przyję
ciach carskiej pary na Kaukazie, dają zupełnie 
f a ł s z y w y  obraz tam tejszych stosunków. Stos< 
wnie do relacyj o uroczystościach wspaniałych, 
bogatych strojach ludowych, podarkach wręczo
nych carowi, carowej i w. książętom, przemowach 
tam tejszych marszałków, szlachty i innych dowo
dach przywiązania, trzebaby wierzyć w entuzjazm 
tego kraju dla cara i Kosji, w bogactwo kaukaz- 
kiej szlachty i dobrobyt ludu. T y m c  z a s e m  o 
t e r n  w s z y s t K e m  a n i  m o w y  , m n i e  
m a ! .. .  Jak  długo Kaukaz pozostaje pod uregulo
waną adm inistracją rosyjską, tak długo też pa
nuje tam  najfatalniejsza gospodar ca. Rosja popeł
niła na Kaukazie ten sam błąd, jaki na swoje 
nieszczęście p o w t ó r z y ł a  w B u ł "  a r  j i, 2e 
mianowicie zabrawszy po długich i ciężkich wal
kach kraj ten w posiadanie, nasłała na niego 
wyższych i niższych czynowników i oficerów, 
którzy bynajmniej nie uważali za zao nie swoje 
aby jego dobrobyt podnosić, o rozwój pomyślny 
się starać, tem samem zaś umocnić przywiązanie 
nowopodbitego narodu do panującej dynastji 
l e c z  m y ś l e l i  w y ł ą c z n i e  o n a p e ł n i e 
n i u  s w o i c h  k i e s z e u i .  Po dzis dzień nie 
zmieniło się to ani trochę i dawna gospodarka 
trw a dalej. Zwłaszcza obecny jenerał gubernator 
kp D o n d u k ow-K o r  s a k o w nie um iał przez 
ciąg 10-letnich swoich rządów niczem, ale to ni- 
czem pozyskać dla Eosji sympatji szlachty ub 
ludu na Kaukazie. Cała jego adm inistracja obli
czona jest na p o z o r y ,  aby petersburskiem u rzą
dowi zasypywać piaskiem oczy —  co szczególnie 
wyszło na jaw w czasie ostatniej podróży cai- 
skiej. W szędzie gdzie car miał zjechać, na łeb 
na szyję odnawiano wszystko, gościńce przez dł - 
gie dziesiątki la t zaniedbywane, naprawiano wiel
kim kosztem, w m iastach brukowano ulice, bie
lono domy, a mieszkańcy musieli przywdziewać 
na siebie nowiuteńkie ubrania. Słowem, było ha 
słem : „Jak najwięcej piasku w o czy !“ Wszystkie 
sumy, asygnowane jen gubernatorów, na rzecz 
inwestycyj krajowych, spotrzebował wyłącznie aa 
te cele, w ten sposób zaś reszta kraju, niezw; - 
dzonego przez cara obszar 10 razy vv iększy, bę
dzie obecnie cierpieć podwójnie, gdyż pieniędzy 
absolutnie nie ma ju ż !

Szlachta kaukazka wszystkich plem io- zubo
żała doszczętnie skutkiem długoletnich bojów 
Eosją o wolność i skutkiem  następnej rosyjskiej 
adm inistracji. . .

Mimo to, jenerał-gubernator, wie my swoje] 
tak ty ce , zażądał oył od niej teraz ot ar niema' 
niemożebnych. Z szem raniem  i najwyższem nieza
dowoleniem zgromadzono wreszcie kwoty, niezbę
dne dla fet carskich —  co p raw d a , próżność 
wschodnią i chęć błyszczenia w obliczu carstwa, 
ułatw iła znakomicie jen.-gubernatorow i tak trudne 
zadanie. Jeden  zuoożały Tyflis m usiał zapłacić do 
50.000 ru b l i ! Do tego przydać należy wydatki 
jednostek na prezenta, stroje itd. N ie należy jenc 
dać się oślepić raportem  o wrzekomym entuzjaz
mie Kaukazu. Lud ten jest przedewszystkiom na 
wskróś orjentalny i wszystkie dohre i złe przy
mioty tej rasy są w nim ostro namarkewane. 
N ie wiele też kosztuje g o , p o d n i e ś ć  j n t r o  
b r o ń  p r z e c i w  t e m u ,  k o g o  d z i ś  n a  r ę 
k a c h  s w o i c h  n o s i ł .

N ie ulega też wątpliwości, że na całym Kau
kazie istnieje szeroko rozgałęzione, zwłaszcza ze 
szlachty złożone stronnictwo, k t ó r e  d ą - ż y  1 °  
g w a ł t o w n e g o  o d e r w a n i a  s i ę  o d  E o 
s j i  i tylko czyha na sposobność, aby wykonać to 
przedsięwzięcie. Wiele już zdziałano tam skrycie 
w  tej m ie rz e , i niemal apodyktycznie można dziś 
twierdzić, że w r a z i e  w o j n y  n i e p o m y ś l 
n e j  d l a  c a r a ,  c a ł y  K a u k a z  stanie w p ł o 
m i e n i a c h  b u n t u .

Tak samo nie można nic liczyć na wyższych 
i niższych oficerów kaukazkiego pochodzenia.
W  nieszczęściu pierw si opuszczą sztandary rosyj
skie i porwą za sobą żołnierzy-rodaków ... Eząd 
rosyjski na pozór zna dobrze te stosunki, jakkol
wiek n ie  liczy się z niem i tak serjo, jakby powi
nien. N a każdy atoli spos-L przed przybyciem 
cara zarządzono rozległe środki zaradcze przeciw 
ewentualnym  luzruchom  na m niejszą lub większą 
skalę. Do ich rzędu należało n p ., że z a n i e 
c h a n o  projektowanej przedtem  podróży carskiej 
wzdłuż g r u z i j s k i e j  granicy wojskow ej, nie 
można było bowiem ręczyć tam  za bezpieczeństwo 
cara. A  nie były to bynajmniej strachy przed ni
hilizmem , jakkolwiek i na Kaukazie me brak już 
pOBtępów nihilizm u. W szak niektóre wybitne oso
bistości kaukazkie, a nawet kilku wyższych ofice
rów, usunięto przedtem  z teryiorjów, przeznaczo
nych do wizyt, carskiej, na cały czas jego obec
ności w tych m ie jscach ! Jeśliby sprawdził! się 
wiadomość o u s t ą p i e n i u  ks. Dcadukowa Kor- 
sakowa to fakt ten powitanoby na Kaukazie n ie
zawodnie z wielką radością. N iem niej przeto 
jego następca m iałby również t r  l d n e  tam 
stanowisko i wiele znacznych przeszkód do zwal
czenia !“

K K O N I K A .
Nekrologja Jan T a l o w s k i ,  sędzia powiatowy 

przeżywszy lat 61, zmarł w E raki wie. — Dyrektor 
J .  N. M a y r ,  jeden z inicjatorów i założycieli teatru 
narodowego czeskiego zmarł d. 26. zm„ przeżywszy 
lat 70. W r. 1874 b>ł on dyrektorem t. z. tymcza
sowego teatru czesk:ego, a gdy wzniesiono gmach 
teatru narodowego, Mayr ze _Kodą akcjonarjuszów 

J®8 ° zarząd. J. iv. Mayr położył ogromne za- 
sługi około rozwoju sz.dSi dramatycznej w Czechach.

Kalendarz. Niedziela (4.) : Karola Bor. —  Mści
woja. ™rschód słońca o godz. 6 . min. 59 , zachód 
o godz. 4. min. 3 0 .

-  -----"' T T
W  listopadzie wolno 

(rogacze), lisy, zające
K a l e n d .  

polować na jelt n ie , kozły
borsuki, jarząbki, słonki, cietrzewie i głuszce, bażanty, 
kuropatwy, dropie, j ardwy, i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Z  życia  towarzyskiego. W  Limanowej odbył 
się d. 28. zm. ślub p. Ludwika S z u  la , dyrektora 
destylarni nafty w Marjampolu, z panną Eóżą Gr os -  
s ó wn ą ,  córką notarjusza z Limanowy. Związkowi 
małżeńskiemu pobłogosławił ks. Ludwik Szul, gwar- 
djan 00. Bernardynów w Tarnowie.

T eiiiperatcra . Barometr opadł. Średnia tem
peratura była - f  H -5 °C ., najwyższa -j- 15'4°C., 
najniższa -f* 9 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : W iatr zmienny z zachodniej strony,
średnia temperatura doby około 10WC., niebo 
zamglone, powietrze wilgotne i niespokojne, deszcz 
przerwami i w dobie następnej.

Dekret kongregacji JurząuKów, ogłasza organ 
papieski Osservatorc, według którego papież w dnia 
31. grudnia udzieli odpustu wszystkim tym, którzy 
się modlą za spokój Kościoła i stolicy apostolskiej, 
jakoteż za nawrócenie grzesznych.

Dar. Cesarz udzielił gminie Barwinek, w po
wiecie krośnieńskim, na dokończenie budowy szkoły, 
zapomogi w kwocie 50 złi.

Mianowania. Biskup-sufragan w Przemyślu, ks. 
Glazer, został nfanoWany scholastykiem kapitulnym.

Z armji. W galicyjskich pułkach jezdnych mia
nowani : rotmistrzami I. klasy rotmistrze li . k lasy :
Karol Pokorny Aleksander Joyicic, Jar Runkel.

Rotmistrzami H. klasy porucznicy: Adolf baron 
Odkolek-Augezd, Aleksander Carina, Karol Schudawl, 
Karol Woitischok, Aleksander Heimbacb-Ethlersheim.

Porucznikami podporacznicy: Jan lir. Łubieński, 
Juljusz Putti, Ludwik Maciejowski, Gustaw Schubert, 
Józef hr. Lasocki, Tomasz z Ch;, sowa Romer, Fran
ciszek Karasek, Fryderyk Rudolf, Roman Gorajski.

Podporucznikami kadeci (zastępcy oficerscy): 
Franciszek Prokop, Ernest Borsdorf, Wiktor br. Wils- 
dorf, Paweł hr. Gorsey-Longuyon, Ferdynand Parse- 
val, Oskar Feith, Wilhelm Sehrarn, Fedor Peschke, 
Fryderyk br. Wilczek-Guttenland.

W gal. oddziałach artylerji polowej i wałowe 
mianowani: kapitanami I. klasy kapitanowie II. kl. : 
Antoni Dolleczek, Jan Schmid i Jan Commersi;

kapitanami II. kl. porucznicy : Józef Szatra i Gn- 
s ta w  Kallausch ;

porucznikami podporucznicy : Józef Wimmer, Ru
dolf Kuazek, Leopold Teufel ;

podporucznikiem kadet (zastępca oficerski) Fer
dynand Ilming.

W inżynierji kapitanami II. klasy porucznicy : 
Bronisław Leganowicz przy dyrekcji preszburskiej, 
Jan Meister przy dyrekcji w Przem yślu; poruczni
kami poddoriznicy : Miecz. Zaleski, Franc. Plachota.

Porucznik Julian Kuliński przy komendzie 1-go 
korpusu mianowany kapitanem n . kl.

BanKiet na cześć p. Jakóba Simonowicza, pre
zydenta wyższego sądu krajowego, odbył się w lo- 
kainościach kasyna miejskiego, urządzony przez gre
mium radców sądu wyższego z powodu odznaczenia 
p. prezydenta godnością tajnego radcy.

Ceiem kupna ia K o p a n e g o  utworzyła się spółka, 
która ma posiadać potrzebne fundusze.

Rozdawanie nagród sługom dom ow ym  mie
szkańców miasta Lwotfa dwudzieste pierwsze z kolei, 
odbędzie się w dniu Nowego roku 1889 o godzinie 
10  przedpołudniem w sali dyrekcji galicyjskiej kasy 
oszczędności. Ubiegać się mogą o nagrodę słudzy 
obojej płci, urodzeni w Galicji i Wielkiem Księstwie 
Krakowskiem, jeżeli książeczką służbową udowodnią, 
iż u tego samego służbodawcy, od którego się o na
grodę zgłaszają lub u tegoż rodziny bez przerwy nie 
mniej jak piętnaście lat, a z tych przynajmniej ostatnie 
trzy lata we Lwowie służyli.

Nawet słudzy, którzy przed sześcioma laty przy 
rozdawaniu nagrodę otrzymali, mogą się o powtórną 
nagrodę ubiegać, jeżeli przez przeciąg tych sześciu 
lat, u tego samego służbodawcy lub po śmierci tegoż 
u jegi. rodziny we Lwowie mieszkającej w dalszej 
służbie zostają.

Każdemu słudze, który się z książeczką powyż
sze lata służby udowadniającą w kancelarji galic. 
kasy oszczędności zgłosi, wydanym będzie drukowany 
blankiet prośby, którą po należytem wypełnieniu 
wskazanych w niej rubryk przez służbodawców i 
przewielebnych ks. proboszczów parafij, w których 
mieszkają, najpóźniej do 1 . grudnia rb. w tej samej 
kancelarji oddać należy, albowiem późniejsze zgłosze
nie się nie będzie uwzględnione.

K„o się w dniu Nowego roku osobiście nie stawi 
do odebrania przyznanej mu nagrody, przypisze sobie 
samemu utratę takowej, jeżeli nie udowodni prze
szkody uchylić się nie dającej.

Sprawozdanie lwow skiej komisji Towarzystwa 
Opieki weteranów polskich z r. 1830— 1831 za 
miesiąc j aźaziernur br., nadesłane nam przez skarbnika 
dr. Bernarda Goldmanna, wykazuje :

Na ręce uproszonego delegata, posła dr. R y
bickiego złożyli posłowie: Ks. Adam Lubomirski i

Leon Sapieha po złr. 20, ks. Eustachy Sangu- 
szko 15, ks. Władysław Sapieha, hr. Ludwik Wo- 
dzlcki, hr. Stanisław Badeni. hr. Roman Potocki, hr. 
Szeptycki, dr. Rybicki, Tomisław Rozwadowski, 
Adam Jędrzejowicz, Adam Skrzyński, dr. Rappaport 
po 10, hr. Mieczysław Borkowski, Stan. Brykczyński, 
Słonecki, dr. Weigel, br. Kapri, hr. Stan. Tarnów 
ski (junior), Moysa, Kozłowski, Stan. Jędrzejowicz, 
Chamiec, Górayski, dr. Smolka, dr. Hoszard, Torosie- 
wicz, Wład. hr. Wolański, Ed. Jędrzeiowicz, Augu
stynowicz, Jaworski, Kłucki, Bobczyński, Lenartowicz 
po -5, razem 260, przez redabeję K u rjera  lwow
skiego 2, urzędnicy techniczni Wydziału krajowego 
za październik 6 30, —  ogółem wpłynęło 269 złr.
30 cnt.

W miesiącu październiku rozdano 40 weteranom 
zapomogi stało w kwocie 331 złr., zaś 3 wetera
nom zapomogi jednorazowe w kwocie 35 złr.

Na uniw ersytet K rak ow ski zapisało się na 
rok szkolny bieżący 1206 uczniów. Z tych wypada 
na wydział teologiczny 83 zwyczajnych, 6 nadzw.; 
na wydział prawa i administracji 459 zwycz, 1
nadzw. ; na wydział lekarski 499 zw., 22 nadzw .; 
na wydział filozoficzny 79 zwycz., '57 nadzw., a w 
liczbie tych ostatnich 45 farmaceutów. W roku. ze
szłym na półrocze zimowe zapisanych był 1227 
uczniów.

Miła niespodzianka. Wczoraj o godz. 7. rano 
nie było ani jednego fiakra, ani jednej dorożki w ea- 
łem śródmieściu, począwszy od kręconych słupów, a 
skończywszy na placu Gołuchowskich. Dla osób wy
bierających się w podróż porannym pociągiem kolei 
bełzeckiej stanowiło to bardzo miłą niespodziankę. 
Chwalono z tego powodu ogólnie ścisłą kontrolę, jaką 
nad fiakrami lwowskimi roztacza odnośna władza.

"°kte jubileusz! W Mińsku (na LUwie) zor 
ganizował się „duchowny1' komitet dla ułożenia pro
gramu uroczystego święcenia w roku 188.9 pięódzie- 
sięciohtniei rocznicy zniesienia Unji La Litwie. Pierw 
sze posiedzenie komitetu już się odbyło.

K rw a w a  bójka miała wczoraj miejsce * war- 
siacie blacharskim Simona Eiib-era przy ul. Sykstu-

skiej l. 3 7 . Czeladnik Józef Lapter uderzył kawał
kiem zelaza chłopca Izaaka FiUirera tak silnie w 
głowę, iż tenże zbroczony knv,ą upadł na ziemię. 
Laptera aresztowano,^ zaś ciężko zranionego chłopca 
odstawiono do głównego szpitalu.

Kilku niebezpiecznych złodziei aresztowali 
wczoraj ajenci policyjni na targach tutejszych, a to 
na tej podstawie, iż indywiduom karanym za kra
dzież, a stojącym pod dozorem policyjnym, zakazane 
jest surowo uczęszczanie na wspomniane miejsca.

Aresztowań:) wczoraj żyda Samueii Blatta, 
który na placu ul. Smoczej urządził ioterję i obgry- 
wał w bezczelny sposób biednych wyrobników i wło
ścian.

D orożkarz Michał Waniuka używszy za wiele 
napojów alkoholowych, pozostawił konia i dorożko na 
placu przed dworcem kolei Karola Ludwika, a sam 
najspokojniej posz‘dł do domu celem przespania się. 
Przebudzenie jednak było bardzo niemiłe, gdy został 
aresztowany i osadzony w areszcie.

Podzielili się. Przed kilkoma tygodniami Breindla 
Chajkes znalazła na rogu ul. Rzeźnickiej zwitek ban
knotów. Widział to handlarz starzyzny Hersch Zipper, 
który natychmiast zgłosił się do Ćhąjkesowej z żąda
niem 3 guldenów za zatrzymanie tajemnicy. Wypłata 
nastąpiła natychmiast i wszystko byłoby poszło w 
zapomnienie, gdyby Chajkesowa nie wygadała się 
przed przyjaciółkami, a te nie doniosły o tem policji, 
która wdrożyła natychmiast dochodzenie. Pieniądze 
te są prawdopodobnie własnością Emanuela Starka, 
który zgubił znaczniejszą kwotę pieniężną.

I nie być że to antidławidndą ? Do opery 
preszburskiej starało się o przyjęcie dwóch baryto
nów Z. i D., a że tylkk), jeden z nich mógł być 
przyjęty, więc powstała między nimi —  jak to zre
sztą bardzo często w teatrze bywa —  podziemna 
walka. Każdy z nich starał się zwiększyć swoje stron
nictwo, a w jaki sposób, to by.’o dla nich obojętnem. 
Pewnego dnia D. zauważył, że zwolennicy jego, re
krutujący się z młodszej arystokracji, unikać go za
czynają. Równocześnie otrzymał zawiadomienie od dy
rekcji teatru, że nie został angażowany —  a wreszcie 
dowiedział się, że opowiadają o nim, jakoby będąc 
przed siedmiu laty angażowany do opery budape
szteńskiej, został ztamtąd uwolniony z powodu — 
kradzieży. D zwrócił się tedy do ówczesnego inten
denta opery budapeszteńskiej, br. Podmaniczkego, z żą
daniem, by n\u wystawił pisemne poświadczenie nie
prawdziwości kolportowanej o nim wieści. W części 
stało się jego życzeniu zadość, br. Podmaniczky bo
wiem stwierdził, że nie z powodu kradzieży, ale z 
powodu arogancji i innych niezbyt pochlebnych oso
bistych przymiotów utracił miejsce w operze buda
peszteńskiej. Kto rozsiewał nieprzychylne mu wieści ? 
Oczywiście drugi baryton p. Z. Szle tedy nasz bohater 
hr. D. i hr. Z. do swego przeciwnika, a sam niosąc 
certyfikat br. Podmaniczkego im towarzyszy. Rozpo
czyna się dyskusja. Zrazu płynie powoli, później coraz 

. szybciej^, przeciwnicy wstają z swych miejsc, wyma
chują rękami i coraz to nowe zarzuty wydostają się 
z gardeł barytonowych —  aż wreszcie rozlega się 
łoskot i obaj chwytają się za twarz. Wypoliczkowa 
niem załatwili sprawę honorową.

Sławne na całą Polskę jarmarki w Łęczny 
w Królestwie Polskiem, wkrótce już należeć będą do 
historji. Korespondent lubelski WicJcu donosi, że 
władze poruszyły w sposób stanowczy projekt prze
niesienia jarmarków łęczyńskich do Lublina. Dla jar
marku samego, a także dla kupców i jarmarkowiczow, 
projekt ten jest bardzo dogodnym, łatwiej bowiem 
dojechać do Lublina, niż do Łęczny, a tak samo i 
łatwiej się w nim pomieśoić.

W ypadek kolejow y. Z Torunia donoszą, że na 
stacji tamtejszej d. 30. zm. wykoleił się pociąg po
spieszny. Pięć osób jest rannych.

Podług najświeżuzycn ooliczeń statystycznych 
ilość ludności żydowskiej w Palestynie dosięga 35 ty
sięcy osób. Najwięcej, bo 20 tysięcy, przypada na 
Jerozolimę.

Doktorat. P. Dawid Reisner, rodem z Łańcuta 
w Galicji, otrzymał na krakowskim uniwersytecie 
stopień doktora praw.

Co do godzin urzędow ych w  namiestnictwie
wydał p. namiestnik rozporządzenie, mocą którego 
urzędnicy winni być w biurze od godz. 9. rano do 1. 
w południe. O ile urzędnicy mają być po południu 
w biurach, pozostawia p. namiestnik ocenieniu szefów 
pojedynczych biur. Okólnik wzmiankowany podaje, że 
dla urzędników wstęp do prezydjum namiestnictwa 
jest od godz. 10 . do 12 ., od tej zaś godziny odbywać 
się będą prywatne audjencje.

Komendant 80 pp. pułkownik Wentzel poniósł 
w tych dniach najboleśniejsza dla serca rodzicielsHego 
stratę przez śmierć swej córki 16-letniej Pauliny. Liczne 
zastępy publiczności cywilnej i wojskowej towarzy
szyły onegdaj pogrzebowej uroczystości, stwierdzając 
swój żywy udział w nieszczęściu, jakie rodziców 
dotknęło. Pułkownik Wentzel od długich lat przeby
wający we Lwowie —  (był przed tem przy 24 pułku) 
zaskarbił sobie jako człowiek, oficer i po ojcowsku 
pojmujący swe obowiązki przełożony —• żywą sym- 
patją szerokich kół naszego towarzystwa, a sympatje 
te są tem więcej usprawiedliwione, że choć obcy ram 
pochodzeniem, z żył się z nami i zrezumiał nas. Dla 
stroskanego ojca niech będzie pociechą, że żal jego 
podzielają jego koledzy, podwładni liczni a wdzięczni 
uczniowie, jak też szerokie koła jego znajomych.

[ m ]  Zaduszki. I W drugim dniu święta umar
łych panowała pogoda prześliczna, prawdziwie jesien
na. To też i tym razem pospieszyły na cmentarz Ły
czakowski tysiące, tysiące publiczności. Jedni wiedzeni 
tylko ciekawością przypatrywali się oznakom czci, od
dawanym zmarłym, jakby jakiemu widowisku, a do 
tych z-liczyć wypada liczne rzeszy wyznawców religji 
mojżeszowej, drudzy w zupełnie innym celu tu przy
szli, chcąc łzę uronić nad grobem ukochanych a u tra
conych na zawsze osób. To też taki sam tłok, taki 
sam ścisk panował na cmentarzu onegdaj, jak we 
czwartek. Różnica chyba ta, iż więcej grobów było 
oświetlonych, więcej lamp i świec płonęło, a wspaniałe 
wieńce zwieszały się z pysznych nagrobków, wśród 

- których -wyszczególniały się pizedewszystkiem prześli
czne, pełne artystycznego polotu pomnik], wykonane 
przez rzeźbiarza-artystę p. Markowskiego.

Młodzież na grobach zasłużonych mężów i bo
haterów odśpiewywała pieśni narodowe, a potężne
echo tego śpieWu robiło na wszystkich niemałe wra
żenie. Głośna skarga i protest łączyły się razem i 
wznosiły do Tronu przedwiecznego, domagając się 
wysłuchania i zlitowania.

Późnym dopiero wieczorem światła zaczęły ga- 
snąć powoli, tłumy ludu malały 1 znowu nastała 
grobowa, niczem nie zamącona cisza, przerywana tylko 
codziennie kilka razy żałobnym jękiem dzwonów i 
płaczem osieroconych wdów, matek, sióstr i braci.

Znow u k rzyw d a  I Neue fr . Presse z d. 30, 
zm. konstatuje wyraźnie, iż linja kolejowa R z e s z ó w -  
J e d l i c z e  znajduje się w ręku wiedeńskiego „Na
kładu kredytowego" (Credit-Anstalt) pod względem 
budowy i sfinai sowania... Owoż niepodobna do prawdy
pogłoska jest prawdziwą niestety, staje się rażącą
krzywdą w obec krajowego konsorcjum ks. Euut.

Sanguszki. Spodziewać się należy, że K o ł o  po  y

s k i e  stanie w tej sprawie energicznie i. nie pozwoli 
na krzywdzenie kraju i wysysanie go przez niemiec 
kich kapitalistów. Dłużej zwlekać nie podobna.

Depesze ^ ie u eń S K ie  doięczane nam bywają od 
kilku dni bardzo późno. I  tak aepesza nr. 184 na
dana w Wiedniu d. 2 . listopada o 5. rano, doręczoną 
nam została o godz. S'15, jakkolwiek według (nie
wyraźnego co prawda) zapisku urzędowego przyszła 
o g 7. min. 21 do Lwowa. Tej depeszy naturalnie 
pomieścić już nie mogliśmy.

To sąmo spotkało nas wieczór.
Depesza nr. 358 nadana w Wiedniu o 1'45 

popił. d. 2 . listop., doręczoną nam została dopiero o 
godz. 7. wieczorem. To już trochę za długo ! Kiedy 
depesza przyszła do Lwowa, odeyfrować trudno. Pier
wotnie bowiem napisano 4’40, a później poprawie o 
na ’6'40. W  pierwszym wypadku winnąby była wy
łącznie stacja lwowska, w drugim ktoś inny. O zba
danie tej sprawy upraszamy kompetentną władzę — 
jentto bowiem dla nas i dla czytelników rzeczą bar
dzo ważną.

Aresztow anie Donżuana. Na cmentarzu Stryj- 
skim aresztowano onegdaj wieczorem W ładysława S., 
pomocnika cukierniczego, obecnie bez zatrudnienia, 
który napastował w nader arogancki sposób modlące 
się kobiety. S. wszczął z policjantami zaciętą bójkę 
sprzeciwiając się Aresztowaniu, został jednak poko
nany i uwięziony.

Indywiduum p o d e jrza n e  o s z p ie g o s tw o  are
sztował onegdaj komendant posterunku na Zniesieniu,.
Franciszek Kelar. Jest to Grzegorz G  urlopowany
feldwebel 70 pp., który ba" iąc w szynku-za rogatką 
Żółkiewską, pokazywał znaczniejszą ilość pieniędzy, 
papiery rosyjskie i notatki, odńoszące się do organi
zacji wojskowej w Austrji. Mieszkał on w jednym 
z pierwszorzędnych hoteli, gdzie też miano znaleźć 
rozmaite papiery rosyjskie.

zió księcia Rafaeli’, markiza M ichała Anioła, ba 
rona Szekspira lub księcia Moljera ? Głupota, ko
chany przyjacielu, tkwi w naturze ludzkiej i za
pewne stwarzając świat m usiał je j Bóg n iezb ę d n ie  
potrzebować, skoro uczynił ją  ta k . niezmienną i do 
oporu zdolną. ł  uo

Rzecz szczególna! W łaśnie ta głupota iest 
przywilejem człowieka, który ogłosił sie w W  
s z e m stworzeniem, k r  ó 1 e rti tworów wszelkich 
-  poprostu dla tej racji, że on jedyny może „ży- 
wac mowy. Jeżeli atoli ten król stw -rz fia zna" .  
cizie się kiedy z lwem oko w oko... wówczas arff i 
rnenta jego wymowy nie wiele sa warte w oheć 
argumentów 1 giestów króla lasów."

_ Powyższych kilka uwag nie maią wprawdzie 
żadnego związku z moim przedmiotem Spisałem
ie dlatego że mi w łaśn ie  przyszły pod pióro

ih zas dotyczy p s a  i. k o t a ,  mam w tej mie" 
następujące zapatrywanie:
W widocznej jegó_ stronniczości dla psa D0- 

głęboki egoizm człowieka, c e u p ' y<j u 
, , , przy mi., ty z których sam Korzy

stać moze. Gdy 011 gam skąpstwo u swojego bil 
zmego, dzieje się to, ponieważ to skąpstwo nicza 
g° mu me przynosi. Podziwiając zaś „ o jn o śC i 
drugich czym to w nadziei, że sam na niej zv- 
ska Człowiek zaprzecza kotowi dobrych nrzv- 
miotow dlatego, że ten kot wyłącznie dla siebie 
samego : h używ aj odnosząc mś pi ymioty n i  
czym tak, ponieważ może obracać .je ła<wo 
swoj pożyte]. Pies pestawmny tak wysoko r  oDi 
mi człowieka, zawdzięcza to swojemu »odd: ?i„ 
się ) uniżunosci. Lize rękę, która g0  tfi a _  ' 
pono jest najlepszym sposobem, aby stać 
bieńcem króla stworzeń ziemi. ( ;)

O
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znaji) się 6, 
innych te jeno 

>że. G 
dzieje

się ulu-

zwierzęciem, które akceptuje wszelkie ^ei^ nem 
siebie za rzecz właściwą i 

' ' i.
poniżenie

Wszystkie

(List A. Dumas’ą syna do Eirg. La m b e rfa .)
Kochany przyjacielu !
Ilekroć ludzie wspominają o tobie — co się 

często zdarza — doda.il zaraz: „A ! to Lam bert,
ten malarz k o t ó w ! “ To też zupełnie słusznie 
mógłbyś przezwać się : Lam bert de Chat —  a 
twój talent i sława twoja byłyby dostatecznym ar • 
gm nentem  i sankcją tego przezw iska!

Czyż to szaleństwo fałszywego szlachectwa, 
jak ie  nagle opanowuje nieraz pewne jednostki — 
mówiąc mimochodem —  nie jest skońezonein dzi- 
wactwiem ? W szystkie one m ają pewne podobień
stwo z ludźmi, którzy sobie włosy farbują. Cały 
świat poznaje się na tern, lecz nikt nie śmieje się 
im w oczy. W ten sposób dobre wychowanie je
dnych robi się spólnikiem szaleństwa drugich. U 
fałszywych szlachciców widzimy nadto tę w łaści
wość, że naw7et ci, —■ którzy wprawdzie za żadną 
cenę nie zgodziliby się ich naśladować, natomiast 
obcują z nimi —  nie gniewają się na nich za tę 
śmieszność, —■ gdyż po prostu wierzą w ic-h pię
kne znajomości i stosunki.

W  gimnazjum kolegowało się nieraz z jednym 
i drugim dzielnym chłopcem, którego ojciec był 
kupcem i nazywał się Duwal albo Dubois co 
kompletnie wystarcza, zwłaszcza w połączeniu z 
imieniem chrzestnem, aby od kołyski aż do grobu 
rozróżniano go w y' nienicie od ludzi doń podobnych... 
Otóż pięknego poranku spotykamy tego druha z lat 
młodzieńczych, jako pana du Yal lub dn Bois 
I  gdy już w ten sposób podzielił raz swoje nazwi
sko, n ic nie jest rzadkiego, że poprzedza je  wtedy 
jednem  króc-iuchnyni słówkiem... Bo mówiąc po
między nami, czyż to nie jest silną pokusą— gdy 
człek nazywa się po prostu Duval lub Dnbois, a 
wie o tem dobrze, że kupcv, klienci i słudzy sza
nuje go jeno w stosunku do owego „d e“ — aby 
to słówko postawić przed swojem nazwiskiem?

Pysznej rzeczy w tym rodzaju dokazał jeden 
z moich przyjaciół, którego znałem zawsze pod 
nazwiskiem „B ernard ,“ — aż ztąd ni zowąd on 
przem ienił ~się w jakiegoś pana de Chauteviile... 
Zauważyć tu muszę, że pomimo to pozostał i na
dal człowiekiem rozumnym i upizęjuaym... Posia
dał piękną posiadłość ziemską w Touraine, zkąd 
też od czasu do czasu korespondował ze mną, pod
pisując się zawsze na listach : „B ernard .“

W iedziałem  jednak, że w swojej okolicy ucho
dził jako de Okauteiille... Ilekroć przyjeżdżał do 
Paryża, odwidzał mię zawsze. Pewnego razu za
prosił mię listownie na polowanie, a jako post 
scriptum  dodał: „Nie dziw się pan i nie śmiej do 
rozpuku, gdy usłyszysz, jak mię nazywać będą „de 
Chautevil!e“... Rób, proszę cię usilnie, tak samo, 
a za osobistem widzeniem się wyjaśnię powody"...

I  w sama; rzeczy wytłumaczył mi, że ponie
waż był jedynym także posiadaczem dóbr w dwu- 
dziestomilowem kole, który nie m iał słówka „de“ 
przed nazwiskiem, więc był zmuszonym podszyć się 
pod szlachectw'0 , aby dotrzymać kroku sąsiadom, z 
których większa część prawdopodobnie z tego sa
mego źródła zaczerpnęła była swoje predykaty 
szlacheckie..-

—  Z mojem pojedyńczem nazwiskiem „Ber
nard" - -  ciągnął mój przyjaciel —  ludzie 2 po- 
gónki uważaliby inię za jednego ze swoich a na- ! 
wet żaden z dozorców psiarni nie uchyliłby prze- i 
deuiDą kapelusza. M usiałem tedy stać się szlachci
cem. co się panu śmiesznem wydaje, tak samo jak 
mnie, lecz w otoczeniu, w którem żyję, było nie
odzownie konie^znem /

—  Lecz zkąaże to nazwisko dc Ckauteville ?—  
spytałem.

—  To już skutkiem pewnej drażliwości mo
jego sumienia. W papierach przodków moich zna
lazłem, że moja babkę po mieczu m i a ł a  zaślubić 
niejakiego pana dę Okauterilla... Małżeństwo to 
nie przyszło do skutku, ponieważ narzeczony zmarł 
nagle. Otóż gdyby był żył, to po zaślubieniu prze
zeń mojej babki, ojciec mój, jako ich syn, byłby 
się de Ghautevil|e nazywał. Co do mnie, przywo
łuję dziś do życia to nazwisko, gdyż tak nie na
leży ono teraz do nikogo innego... a w gruncie 
rzeczy noszę je  bardzo honorowo... Oto wszystko!

im
ehadzkę,

wama, 
ca , ma

Człowiek 
mu i usługi-

to było nieporównane i wystar-

rodzina 
— dziś

Oświadczenie 
czające.

Po śmierci mojego przyjaciela, jego 
zatrzymała to nazwisko de Cliauteville’ow 
jest już ono uświęcone dla nich...

Ciekawa to rzecz w swoim, rodzaju, ż i jeśli 
przypadkowo jaki szlachc c stanie się sławnym w 
literaturze lub sztuce, wówczas nazwisko jego za
miast się przedłużać, bywa owszem skracane.

Ktoś rodzi ,się w icehrabią de Ohateaubriand. 
Napisze „Atalę" i nazywają go już tylko panem 
de Ohateaubriand. Napisze późuiej dzieło p. t. 
„Genjusz chrystjanizinu" i... staje się zwykłym 
Chąteaubriandem. Tak samo byłoby to d!a niego 
obrazą, gdyby go .w icehrabią" nazywano, j a f

zasłużoną.
inne buntują się lub uciekają przed uciskiem -  
on jeden znajduje, źe tak dobrze jeśt

Wspomniałem o awanturnikach, którzy nrzv 
bierają sobie nazwiska szlacheckie, kby tem  la
!h leJ Si§ d° towarzLQtwa prawdziwej szla-
chty. Otóż pies je s t typem taLego Awanturnika 
pomiędzy zwierzętami. Znosi on wszelakie noni 
zenm w przypuszczeniu, iż wszystkie korzyści i 
zaszczyty . niewoli i spodlenia są jego udziałem 

-Co atoli me przeszkadza mu , jak  prawdziwemu 
parw enjuszow i, popadać co chwila w trywialność 
1 prostactwo swojego pochodzenia. Nietylko *« 
mgd; me wie, czem ma być w domu, w \  Arvr„ 
go p r z e to ,  lecz nadto nie wie także, gdzie 
właściwie. Raz szczeka i warczy n a p r z y i a S  
swego pana, których nie poznał, tc znów / r a d o 
ści, ze ich  widzi, skacz, na nich, drąc lub o b c ic  

sukm e. Gdy idzie z panem sw„,m n pr/
. najczęściej po kilku susach radosnych 

tarza się w kurzu ulicznym, aby nastęonie J L * J  
się o nogi swojego pana. Je d n e u  słowem —  aTfi 
krzty w nim delikatności luo wstydu 1 A jako fcn
rona tej pięknej jego natury, zdarza się ,
staje nagle wścieklizny, nie wiadomo nawet z lać  
1 kiedy, i następnie kilka lub kilkanaście osób n 
miera wsrod najokropniejszych męczarni ponieu a> 
zostały przypadkowo 1 niespodzianie ukpszone nr: ez 
tego oOi~disant przyjaciela człowieka

Ja k  długo pies jest dozorcą ow iec, do pclo- 
strożem domostwa lub przewodnikiem ślen 
a wówczas jakąś wartość i jest pożyteczny 

. Skoro jed n ak  wyniesiony je sŁ do goaności' „tow Ł  
izjfrza staje się. wzręez uiemoźebnym I  d]a 
czegóż to człowiek zapomina o tem wszystkiem ? 
Ponieważ pies liże rękę, która go bije ! 
chce, aby go kochano, schlebiano
w-ano. A pies nietylko jest eerwilistą -  jesfc on
w równym stopniu pochlebcą, który w swe m  
zonosci posuwa się tak daleko, że żywi uznanie za 
odeDraną chłostę...
, I  podczas gdy ludzie .rzynnają, że pies ma 
inteligencję, serce, a być może nawet dusze —  
z drugi > strony godzą się na to unisono, że kotv 
są zdrajcami, fałszywcami, złodziejami, egoistami 
niewdzięcznikami itd. Ileż to z pomiędzy nich  od 
żywa s ię : „O ! Ja  uie mogę znieść kota ani na
oczy -  to zwierze które nie m iłuje swojego pa- 

la k  jest Koiy są, w najwyższym stopniu n ie
popularne... J i natomiast lubię koty. I & t a  razy 
słyszałem . „Jak to... pan lubisz ko ty?" A ta ld" 
„A psów >an nie lubi sz? '  ^Nie!" „To rzecz do
prawdy szczególna!"

Kot jest dziś poprostu zniesławionym, pod- 
czas goy w starożytnym społeczeństwie był nale- 
życie zrozumiany i szanowany. Najzacniejszych ln- 
dzi nie lubimy, którzy zaraz f z y  p-erwszem spo
tkaniu me rzucają się nam S8 szyję, lecz frzeba 
dopiero z pewnym trudem zdobywać sobie ich 
sym patię.. Kot szanuje sam ),siebie, on nie wy
maga niczego, a bierze to jencj, eo mu da.a P o 
zostaje przytem neutralny, obdję*ny na wszystko 
cg się wokoł niego dzieje —  oczywiście jak d łu
go me jest sprowokowanym. Wtedy' powoli i du
mnie odchodzi, w razie zaś ataku daje odczuwsć 
przeciwnikowi,, że ma pazury...

Co do ni/lifi, wolę nie m ieć ani psa, ani ko
ta — gdy by l  atoli zmuszony był żyć z którem- 
koIwick z tych stworzeń, to stanowczo preferował 
bym kora. Z typu i pochodzenia jest 011 arysto
kratą, podczas gdy pies był i jedfc zawsze pospoli
tym parweojuszern.

t Jedyny argum ent od biedy, jaki przytoczyć 
można przeciw kotowi, opiewa, ife on tępi małe 
ptaszęta. Jeśli pies tego samego Idie robi to tyl
ko z przyczyny, że jest zbyt ocięfcił.y i głupi I  on 
leci za ptaszkami, lecz szczeka prtiytem. Ptaki ula- 
tu;ą w górę, a on staje z ofwartąifpaszczęką ogro ■■ 
mnie zdumniony ! Tresowany balńg.em przez rok 
lub dwa lata, doprowadza swój talent, tak daleko, 
że łapie w pogoni zające —  leczen ie  dla siebie 
przecież, ale dla m yśliwego! G łup iec1 Ści°-a i 
morduje zwierzęta dla człowieka, (który go okfada 
kijem. Gdy kot złowi ptaszka, j ma przynajmniej 
na swoje usprawiedliwienie, że rgo sam spożywa.

A ludzie... czy oni postęp-,Ląoinaczej ? W śród 
nich ci, którzy mają pazury, tattnsamo, jak kuty 
rozdzierają na sztuki tych, k tó rzy 'e ia ją  skrzydła..!

i
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odwrót fałszywy wicehrabia odczuwa zadowolenie, 
ilekroć dodają mu tytuł, który mu się wcale nie 
należy. Dlatego to nikt ze znakomitych ludzi nie 
był żądnym tytułów. Czy zdołasz sobie wyobra-

MagasiB ie Umrni aa m m
w e  L w o w ie , n l ie w  H w l le k a  * »  -  p o le e w

Repertuar teatralny. Dzisiaj jftpułudniu o pół 
do 4. „Wesoła woj na ' , wieczór „Mdtka rodu Dobra* 
tyńskieb". W poniedziałek „Drzemkaa bana Prospera" 
i „Dziesięć cór na wydaniu". We fotórek „Mikado". 
We środę „Cocard i Bicocjuet", konłed, a w 3 aktach, 
Raymonda. 3»i

Z *eatn' Wczoraj, jako>',! w dzień za
duszny, ujrzeliśmy wznowienie „Mptl&rodu" [Ahn- 
fra u ) Grillparzera, która dla młodego'pfekolenia Lw°" 
wian znaną była zaledwie z tradycji. °j?Matka rodu", 
młodzieńczy litwor zgasłego wieszcza,Otworzony* P0<̂ 
wpływem poezji Calderona, a wywo-Mny nienmiej 
głośną p r z e w i n ą  MiiJlnera nie jjjjt bynajmniej 
trąjedją losu, w której nieubłagane ‘‘fh lurn  główną 
odgrywa rolę. Sam poeta w swej a&tóbiografji za
strzegł się przeciw temu zarzutowi, głoszonemu nie- 
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jednokrotnie przor i-rytykę. Nie ślepe przeznaczenie . 
rządzące losami ludziuy, lecz następstwa zbrodni 
które z żelazną konsekwencją same wvnikają z siebie j 
i karzą winnych—  oto co pragnął: Grrillparzer przed- j 
stawić y swej „Matce rodu“ . Ezadko który utwór 
w literaturze dramatycznej doczekał się tylu potępia- 
iącycli sądów ze strony krytyki i takiej popularności 
na scenie.

Maika rodu" ma swoją bistorję, którą w stre
szczeniu podaiemy naszym czytelnikom. Napisana po 
roku 1.813 i odrzucona przez ówczesną dyrekcję wie
deńskiego B urgu , doczekała się przedstawienia do
piero w dniu 31. stycznia 1817 roku w teatrze nad 
Wiedenką, Bertą (Klarą) była słynna Zofia Schróder, 
której gra zapewuiła dziełu nieznanego poety szalone 
powodzenie w całycn Niemczech. W trzy lata później 
przełożono „Matkę rodu“ na język francuski 
(L aleule), a poprzednio już ziomkowie poety pospie
szyli sparodjować jego utwór na scenie (Meissl i 
Schaden).

P rzek ładu  tra jedji na język polski dokonał znany 
piosenkarz w sty lu  B eranżera S tan isław  D oliw a (S ta 
rzyński). W  W arszaw ie, po dw ukrotnem  p rzed sta 
wieniu, zabroniono dalszych reprezentacyj sztuki, 
z owodu jej niem oralności. T a k :W  było zdanie 
cenzury W . księcia K onstantego. T łum acz o trzym ał 
w ilczy paszport do Saksonji.

We Lwowie "kazała się „Matka rodu" po raz 
pierwszy dnia 13 grudnia 1824 rokn. Dobiatyńskim 
był Nowakowski, Klarą Starzewska, Jaromirem Smo- 
c .owski, rotmistrzem Starzewski Od tego czasu ̂  przez 
długi szereg lat utrzymywała się „Matka rodu" za
równo w repertuarzu naszej sceny, ,k teatrów pro
wincjonalnych, dla których =tanowiła jedną z nie
licznych wówczas sztuk „kasowych .

Za naszych już czasów Meiningerzy wydobyli 
w Niemczech trąjedję Cirillparzera z pyłu zapomnie
nia. Obecnie wznowi! ją B ura .

Wznowienie „Matki rodu" na scenie Skarbkow- 
suiej możnaby nazwać udałem, gdyby przy tej sp o- 
Bobuości postarano się o stosowne poprawienie prze
kładu, a raczej o zastąpienie go innym, poprawnicj- 
szym.’ Sp. Starzyński nieocenionym był Lumorystą, 
lecz mniej fortunnym tłumaczem, jak świadczą słowa 
Dobratyńskiego, rozpoczynające sztukę :

Próżna radość i wzdychanie,
Co ma być... niechże się stanie! itd.

Ale co to mówić o poprawie lub zmianie prze 
kładu, skoro dyrókoja nie dba nawet o odpowiednią 
obsadę ról. Nie chcemy przez to ubliżyć p. Hierow- 
skiem u; nie odm iw ,amy mu taientu i cenimy go 
wysoko,’ faktem atoli jest, że do należytego wykona
nia roli Jaromira brak mu jeszcze niemało. Obsadę 
taka zrozumielibyśmy tylko w tym razie, gdyby nie 
było p. Żelazowskiego IPaezego o mm -dyrekcja 
zapomniała, nie wiemy —  to pewna atoli, że wiele 
scen mogłoby było wyjść znacznie efektownej.

Prvin v wczorajszej sztuce przyznać należy p. 
Zboińskiemu. Grał on tak, jak tylko znakomity ar
tysta grać potrafi, a konanie Dobratyńskiego wy
wołało niezwykłe wrażenie. Pani Żelazowska w 4-tej 
odsłonie zyskała zasłużone uznanie. Wywołano ją 
kilkakrotnie.

Panna Charlemont. podjąwszy się wielce niewdzię
cznej i nieoizyiemnej roli, odtworzyła postać ducha 
z głębokim nastrojem dramatycznym. Pp. Ruszkowski, 
Kasprowicz i Szobeit małe swe role wykonali zupełnie 
dooize, a p. Starzewski za poprawną deklamację na- 
grodzouy został oklaskami przy otwartej scenie,

P rz e d s ta w ie n ie  a m a to rs k ie  odbędzie się dziś 
W  stow. „Gwiazda" na korzyść funduszów stowarzy
szenia. Amatorowie odegrają trzy znane sztuczki, mia
nowicie „Tatuś pozwolił" i „Wujaszek Alfonsa", ko- 
medje jednóaktowe i „Czułą strunę", wodwił w 1 
odsłonie. Początek o godz. 7. wieczór.

Z izby sadowej.
Illawa 1. listopada.

(B u n t więźniów).
W obec licznie grom adzonej publiczności ogło

sił dziś prezydent sądu trenezyński >go w yrok, mocą 
którego Józeia T otha i E m eryka  H organy uwolniono, 
Józefowi R oetassy karę  15-letningo w ięzienia w skutek 
udziału w buncie, zwiększono o 2 la ta , odsiadujących 
zaś dożywotnie w ięzienie: Jerzego Jow icza i E m eryka 
T otha skazano dodatkowo na pięć la t ciem nicy z dwu- 
razow ym  w tygodniu  postem . A leksander Yass ska
zany zosta ł na  powieszenie. W szyscy w nieśli od
w ołanie

Z okazji tej rozpraw y karnej, podnoszą dzienniki 
sp raw ę reform y więzień —  a zarazem  żądają nuty ch
w asto w eg o  pow iększenia liczby dozorców. W ięzienia 
nasze, piszą one, odDOwiadają w praw dzie nowszym  
wym ogom  hum anitarnym , a system  popraw y je s t 
w nich przew odnią ideą. N aw et zbrodniarzow i, sk a 
zanem u na całe życie, m a przyśw iecać ten prom ień 
nadziei, że skutkiem  dobrego zachow ania się i po
praw y, k a ra  ew entualnie zostanie złagodzoną, a może 
n aw et na  jak iś  czas uzyska w olność, ale z drugiej 
stiony , jakżeż są  znow u upośledzeni dozorcy. W llla - 
wie naprzykład  na 6JO  więźniów, skazanych za naj
cięższe zbrodnie, bo za m orderstw o, zabójstw o lub  
rabunek , jest zaledwie 60 dozorców. Czyż rew olta 
w rodzaju tej, k tó ra  zdarzy ła  się w  sierpn iu , nie 
może się znowu ponowić i to ze sm utniejszem i na
stępstw am i'? D la ochrony tedy dyrek tora więzień i 
dozorców personal m usi byó zwiększony.

Ruch stowarzyszeń.
Narodowa, torhowla. Dnia 31 października od

było się w „Domu Narodnym walne zgromadzenie 
członków Narodowej Torhowli. Udział członków w 
zgromadzeniu był słaby Po zagajeniu zebrania przez 
prezesa ks. Dutkiewicza, który zaznaczył, że interesy

Torbowli w roku zeszłym były mniej pomyślne. Prze
wodniczącym zgiomadzenia wybrano ks M. Pakiża, 
zastępcą prof. Hładyłowicza, a na sekretarzy powo
łano pp. KI. Ustjaniwicza i Łucyka. Ze sprawozdania 
odczytanego przez dyrektora p. Nahirnego, okazuje 
się, że Torhowla liczyła zeszłego roku 662 członków, 
w bież. r. przybyło nowych 29, ubyło 24, tak, że 
z dniem 30 czerwca br. było członków 667, z kapi
tałem wkładkowym 13.567 złr. 80 et. Kapitał obro
towy wynosił 143.089 złr. 74 ct. Wkładki oszczędno
ściowe z dniem 30. czerwca br wynosiły 68.089 złr. 
60 ct. Obrót kasowy dosięgną! cyfry 711.171 złr. 
31 ct. Z handlu wpłynęło 210.972 złr. 67 ct., tj. 
o 5000 więcej, niż w roku zeszłym. W magazynach 
pozostało towarów nominalnej wartości 125.869 złr. 
42 ct. Po krótkiej dyskusji nad tern sprawozdaniem, 
jakoteż nad niektóremi mniej ważnemi sprawami To
warzystwa i po wybraniu nowej komisji kontrolującej 
(pp. Celewiez, Sywuiak i Wrzeciona), posiedzenie 
zamknięto.

Dyrekcja stow . ręk. Iwo w. „Gwiazda" za
wiadamia członków, iż dalszy ciąg walnego zgroma
dzenia nad zmianą statutu odbędzie się dziś w nie
dzielę d. 4. bm. o godz. 4. po południu.
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Gospodarstwo, praęWfsł i handat.
P rzy  ciąguleiiin  losów wystawy ju b i

leuszow ej. Główną w ygraną losu s. 1359 nr. 33, 
jes t urządzenie pokoju męskiego i jadalnego wartości 
25.000 złr. lub gotówką 20.000 złr. Druga wygrana, 
urządzenie pokoju jadalnego wartości 5000 złr. padła na 
los s. 2489 nr. 2. T izeeia złota brosza i bransoleta wy
sadzana brylantam i, wartości 30u0 złr., padła na los s. 
3721 nr. 79, czwarta, u iządztu ie pokoju sypialnego w ar
tości 2000 złr., e. 1530 nr. 5 0 ; piąta., powóz zamykany 
wartości 1000 złr., e. 3388 nr. 5, szósta, koncertowy for
tepian Bóseudorfera wartości 1000 złr., s. 370 nr. 18, 
siódma, urządzenie pokojowe wartości 1000 złr., s. 2537 
nr. 88. i :alej wyciągnięte zostały : Serja 164 nr. 56 369
złr., s. 4724 nr. 96 5u2 złr., s. 5790 nr. 32 12 złr., s. 
3755 nr. 3 359 złr., s 1017 nr. 57 503 złr., s. 1778 nr. 
84 76 z łr , s. 231 nr. 75 360 złr., s. 242 nr. 84 454 złr., 
s. 3886 nr. 98 461 złr., s. 2130 nr. 5 283 złr., s. 3245
nr. 98 JuO złr., s. 4605 ni. 38 295 złr., s. 5585 nr. 88
133 złr., e. 14S7 nr. 66 40 złr., s. 153 nr. 96 278 złr., s.
2144 nr. 26 521 złr., s. 1944 nr. §2 279 złr., s. 118 ni
34 495 złr., s. 4960 nr. 41 402 złr., s. 2884 nr. 30 254 
złr.,Js. 5850 nr. 27 47 złr., s. 4473 ur. 2 S6 złr., s. 306 
nr. 54 330 złr., s. 3728 nr. 66 280 złr., s. 1707 nr. 88
18 złr., s. 1846 ur. 98 175 złr., ?. 4595 nr. 75 130 złr.
s 1465.ur. 77 412 złr., s. 771 nr. 31 542 złr., s. 849 nr. 
80 491 złr., s. 3382 nr. 44 475 złr., s. 465 nr. 28 268 
złr., s. 431 nr. 11 2 8 złr., s 4609 nr. 75 166 złr , s.
2998 nr. 97 393 złr., s. 5387 nr. 8 i 275 złr., s. 7o9 ur 
83 378 złr., s. 770 nr. 40 334 złr., s. 3660 nr. 61 99 złr., 
s. 2574 nr. 25 143 złr., s. 1695 nr. 97 372 złr., s. 4683 
nr. 17 505 złr V s. 495 nr. 44 379 złr., e. 129 ur. 88 193
lir . ,  s. 40 >7 nr. 41 513 złr., s. 4f)69 nr. 66 357 złr., sj
2537 nr. 88 7 z łr ., e. 1574 nr. (R) 84 złr., s. 5972 nr. 94
465 złr., s. 5222 nr. 84 368 złr., s. 2596 nr. 63 451 złr.
e. 3806 nr. 32 263 złr. ,

W ygrane po 10 złr. padły na. losy o numerach serji 
1941 1684 1528 1837 3834 4159 5356.

W ygiane po 5 złr. padły ua uumera se r ji: 905 5864 
3085 2500 756 3092 1577 1711 2566 5649.

P rzy ciągnieniu losów z rokn 1800  
padła główna wygra ta na terję 8323 ur, 14, druga wy
grana na s. 7961 nr. 4, trzecia wygrana na s. 2107 nr. 
2, po 10.000 złr w ygrały: s. 2254 nr. 9, s. 4612 nr. 9, 
po 5000 złr. w ygrały : s. 140 nr. 9, s. 140 nr. 10, s 
404 nr. 3, s. 980 nr. 19, s. 2957 nr. 9, s. 2957 ni 11, 
s. 4019 nr. 15, s 4350 nr. 9. s. 4573 nr. 20, s. 4841 nr. 
14, s. 8046 ur. 9, s. 9834 nr 9, s. 12578 nr. 9, s. 14774
nr. 18. s. 17404 nr. 9.
iliaa i"W ied eń  3. listopada. (Tel ). Sekw estrator rum uń
skiej lin ji kolei czerniowieckiej p. Duka, przybył tutaj 
celem ułożenia dalszych stosunków pomiędzy częścią 
austrjacką a rumuńską tej kolei.

Rokowania między delegatami rządów austro-węgier- 
skiego, a delegatam i kolei w ęgiersko-galicyjskiej wzglę
dem upaństwowienia, rozdoczną się w tyeh dniach. 
(G. L.).

Przegląd polityczny.
* O znanem „wykolejeniu się" pociągu car

skiego dochodzą jeszcze następujące szczegóły: 
Wypadek stał się między stacjami Taranówka a 
Borki, gdzie nasyp przecina głęuoki wandoł (hal
kę). Padał zimny deszcz, niesiony z północy mro
źnym wiatrem. Próbna maszyna z ciężkim płu
giem, przeszła przez nasyp regularnie przed c a r 
skim poi.iągiom l  trzy wiorsty. W Taranówce za 
ową maszyną z pługiem puszczono carski pociąg, 
a później pociąg świty, choć przedtem porządek 
był przeciwny. Na nasypie nad wandołetn prze
dnia lokomotywa wyskoczyła z szyn, a tylna parła 
z całą s łą na wagony, wskutek czego jedne z nieb 
natychmiast spadły w wandoł, a inne się sp.ęt.rzy 
ły i poprzewracały się. Carski wagon jadalny, 
będący w środku pociągu, o którym minister te
legrafował, że został „skrzywiony," zdruzgotał się 
w ten sposób, że koła i podłoga upadły na nasyp, 
ściany odpadły, a podwójny żelazny dach wrył się 
jedną krawędzią w ziemię, drugą orarł się o g*-u- 
zy innych wagonów i w ten sposób wstrzymał 
napór tylnej lokomotywy. Pod tym dachem oca
lała carska rodzina i najbliżsi dygnitaTze ntórzy 
z nią do śniadania zasiedli, niektórzy z nich wy
szli tylko z lekkiemi kontuzjami.

Cała podróż carska ua Kaukaz kosztowała 
nrzeszło 9 miljonów rubli, co wcale nie jest za 
wiele, gayż weszły tu koszta ustawieuia wojsk 
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Lwów, Izby bandlowej
dnia 3 . listopada 1888 r.

i*.wrn giełdy wiedeńskiej.

A k c j e  M  eatnkę w  kim ona ------ ». płacą Łądają

Eolcj Karola r“ dw {kj juł m  W. m . k 212 75 216 50
.  ]w.'W.sko-c7.f!rnlowiocka-Ja8ka MOflŁwm. 208 75 212 —

Banko liii oteczneięoifalloyjaklogo p o iM rit. m 277 — 281 —
krodyloweko Ł-alicyJdkiega p o f* 0 « ł.w Ł -------- 216 ■—
B l a t y  j a » ł a w n «  u  k o *  mi.

Banko lii|ioU:'.’7.neSo ftalic. 6 -pr.p  m. s .  . • 99 75 100 75
„ ralic. 5-pr- wa. wyloa, K10.pr. p m 102 90 104 —
„ k,.;j:trruo i  ' P”ł »' “O- W. a. IM. 61 L 93 50 94 50

Tawarr. krrdyt. galtc. 5-proo. w . *. 101 20 102 20
• f-P 1,0''-- w . ». , 94 75 95 75
„ 5*iiroc. w . a. akrea. »T1. 101 20 102 20
» I n t l l s i 9 i  25 92 50
a t i p i l y r . w . a . a k r . a , . 95 50 96 50

* .  4-prao. w . a. M 1 90 — 91 50
U a t y  * p i « » r  i * *  » * .

Galio. Zakład krad. w ło łc . S»/«i*, a . w Uhm. 57 50
a ■ W ' * '  " ■ __ „ 48 —

••k llu r i »«* * * •
Ir  1 -runi7.liryjne galic. ® °V ro' * • 
Komunalna Bauku kraj. »®/o w * .

104 50 105 50
100 ~ 101 — '

B at zka kraj. z r. JS78 C*la W. a . . .
,, „  „  łs»3  4‘/,*f. w- *• • •

103 25 
91 50

105 — 
92 50

Ł  o  ■ J .
Miaala Krakowa . ....................................... 22 — 24 —

,» Btani*ław*wa • * • * f 33 — 35 —

D ukat kałanderaki . * » * • - 5 72 5 82
D ukat oaaarsJti • •  * 5 75 5 85
fiapoleandor
Półim perjał

9 58 9 68
9 96 10 06

&«kal rasyjaki irakrmy 9 • 1 36 1 48
*> ,»» .  !• 1 263/4 1 28’/.

1*0 m arek nlem taakiak • 59 25 60 25

W te f to r t ,  dnia 3. listopada 1888 r. 
(godz. 1 min. 44 po południu).

Akcje alpejski u Towarzy/iiwa górmi-zupr- „ węgierek ta hu uh u krtid yLiWimjo 
f, ł ł . i k u  unglo-au Br]**11■ ' •  • *
„ tJMonh&uku . . . . . .
,, Jtołfti Karola Ludwika . . . .
„  kolei północnej . . . . . .
„  kolei połu-lutowej (Lombardy)
, Tramwaju . .’

ii kolei p m iB tw o w e J ....................................
,, kolei Iwow sko-czarniewiciktaJ  
,, kolei w ęgiorm o-północiv •wceboilnlej 

Loay kom unalne w ied eń skie . . . .
Akcje * Powarzyalwa tu>e>-kicgo zarządu lyUc.iu  
G alicyjskie obligacje indeiunizacyjne , .
A kcje kolei północnc-zachodu. (lit. 11. filbetkal) 
Losy egulacji CIst . . . . . .
A kcje Banku dla krajóv; koranajrok ,  .
Ł on 1 a węgierska złota 4-prao. • • ,
A kcje Bftt.kvereiuu . . .  *
B osjjek l rubel papierowy ,
K enia w ęgierska papie r w a  .  . ,
▲keje kredytowa
A kcje k oM  Karola Ludwika . . . .  
Akafa k*Wl południa w  aj . . . . .

B e r l i n ,  dnia 3. listopada 1888 r. 
(godz. 1 min. 44 po południu).

n in n  papierowy . . . .  
Akcje AUKfrJa.cUft kredytowe Akcje kolei Karola Ludwika . .
A tutrjacktu b a n k n o t} .......................................
▲kaja kolei południ-* w ej Loiuhn. dy) 
W y j a k s  potyczka wscharfui* .

dzisiej-l
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z  dnia 
poprzed

44 20 44 60
301 50 304 50
113 75 113 50
212 50 212 —
214 — 233 50
246 __ 2-16
105 75 106 —
184 185 —
247 90 248 —
211 — 210 —
167 25 167 50
142 __ 142 __
103 50 103 75
105 _ 104 90
201 50 202 50
124 __ 124 _
218 75 219 —
101 50 101 47

99 — 99 —
1 27 1 28

131 _ 131 —
310

9

30

63

310

I
M

S

215 215 30
163 25 164 —

168 30 168 50
■14 60 45 —
63 70 63 60

wzdłuż wszystkich kolei i przewiezienia z Pe ters
burga do Władykaukazu, Sebastopola, Batumu, 
Tyfłisu, Laku i Kutaisu kilku tysięcy tajnych po
licjantów, 1 tćrzy w tych miastach tworzyli „na
ród," najbhżej byli carskiego orszaku i „robili 
zapał. “

Od rosyjskiego nadwornego malarza Michała 
Zichy, który, ak wiadomo, we wszystkich podró
żach carowi towarzyszy —  i tym razem również 
zn ijdował się w coupó tuż obok carskiego wagonu 
salonowego, nadeszła do Budapesztu wiadomość 
telegraficzna tej treści: „Niebezpieczeństwa szczę
śliwie uniknąłem. Nie jestem ranny. Z i c h y . "

* Rosyjski Praw, Wiesi. donosi, iż na mocy 
konwencji rządowej z Austro Węgrami, instytucie 
sądowe warszawskiego okręgu sądowego mają pra
wo bezpośrednich stosunków z takiemiż pogram- 
cznemi instytucjami okręgu krakowskiego i lwow
skiego. Ponieważ sądy tutejsze i dotąd także pro
wadziły bezpośrednia korespondencję z sądami 
Królestwa Polskiego, zatem wiadomość tę należy 
rozumieć chyba w ten sposób, że czasowa ugoda, 
istniejąca pomiędzy rządem rosyjskim a austro- 
węgierskim została przedłużoną.

(Telegram y z Innycli pism .)
Berlin 2. listopada. Dzienniki powstają prze

ciw misjonarzowi Ciarkę, który ogłosił w Londy
nie, że winnymi powstania w Afryce są sami u- 
rzędnicy niemieccy, którzy dopuszczali się zdzierstw 
i wszelkich gwałtów przeciw obyczajowi i moral
ności lu lu muzułmańskiego. Dzienniki pizynoszą 
tylko gołe zaprzeczenie. Ks. Bismark dopiero na 
Nowy rok do Berlina powróci. (Post.)

oijji ad 2. listopada. Król ma przygotowany 
oały. program rewizji konstytucji, który jednak ko
misji przedłożonym nie będzie. Król w zagajeniu 
wyłuszczy tylko zarysy zasadnicze, żeby zaznaczyć 
stanowisko korony ( C z )

A te ny 2. listopada. Na czele korowodu z po- 
chodniap” , urządzonego w Atenach na cześć króla 
kroczyło 7 i0  Macedończyków. Lud wznosił okrzyki 
na cześć Macedonji. (Ce.)

Bi "ad 2. listopada. Król przyjmował przed- 
wczora1 Jowana Iiisticza, Garaszanina i Gruicza na 
dłuższej audjencj Mówią, iż rozmowa z Risticzein, 
Ga-aszaninem i Gr.uiczem wywarła na królu bardzo 
dobre wrażenie. (W . A ll. Ztg ,

tftiedort 3. listopada. Do Pol. Corr. donoszą 
z Aten: Gubernator Tesalji, Valtinos, i szef de
partamentu w ministerstwie spraw zewnętrznych, 
Autonopulos, udają się w następny wtorek do 
Stambułu, aby wręczyć sułtanowi wielką wstęgę 
greckiego orderu Zbawiciela. (G. L .)

Berlin 3. listopada Nordd M a .  Ztg. zwra
cając się p rzeć  w dziennikowi Germania za iego 
wyrażenie się, iż rząd pruski w lecie roku i8(-9 
przy napadzie na klasztor raoabicki zajął kościoło
wi katolickiemu wrogie stanowisko, oświadcza go
towość dowieść aktami, że postawa ks. Bismarka 
w tej sprawie była przyjazną kościołowi, bo on 
w yaźu ie  ostrzegał, powołując się na wierność ka
tolików w latach 1848 i 1866, aby okazywać ko
ściołowi katolickiemu samą jeno życzliwość, cho
ciaż wówczas obradował powszeenny sobór i było 
do przewidzenia, iż uchwali on dogmat o nieomyl
ności papieża. (G. L .)

Paryż 3. listopada. Prokuratorja przy trybu 
nale w Nimes uchwaliła wezwać deputowanego 
Gilly po ukończonej sesji listopadowej przed sąd 
kryminalny z powodu skargi wniesionej przeciw 
niemu o obrazę honoru przez posła Andrieux. 
(G. L .)

Londyn 3. listopada. Do Tinieśa donoszą z 
Zanzibaru pod dniem 1J list pada, że niemiecka 
korweta „Sofja" bombardowała wioskę Whiodi na 
północ od Bagomaju położoną. (G . L.)

K raków  2. listopada. Dwunastu kupców, a u 
striackich  poddanych, którzy za paszportami przy
byli do Łodzi w Królestwie —  zostało ciespo- 
lziew3iiie, gdy leżeli jeszcze  w  łóżkach, nw.ęzieni. 
Odnieśli się oni z prośbą o pom oc do minister
stwa, (W . A . Z tg )

Darszawa 2. listopada. Wojsko rosyjskie w 
liczbie 42 000, stojące niemal nad granicą austro- 
pruską, zostanie jeszcze przed nadejściem ostrej 
zimy, naprzód posunięte —  a miejsce jego zajmą 
pułki dyslokowane dotychczas w środkowych gu- 
bernjaeh, a maszerujące już ku granicy. ( W ien. 
A bendh l)

Ateny . listopada. Agropolis wyraża żywe za
dowolenie z powodu przyjacielskiego zachowania 
się austrjackiej prasy i dodaje, że Grecja pragnie 
źyć w szczerej przyjaźni z Austro-Węgrami, po
nieważ widzi w tem pewną gwarancję równowagi 
i bezp cl.eństwa państw Da illiryjskim półwyspie.

Król przyjmował agenta „Lloyda" Balowiea, 
który składał życzenia królowi w im.eLiu rady za- 
wiadowszej „Lloyda."

Admirał Sterneck otrzymał wielki krzyż or
deru Zbawiciela. (G. L .)

Nowa ustawa woi SKowa.
(Telegram  „D zien n ik a  Polskiego**.
Proiakt nowej ustawy wo:skowej który ma 

być przedłożony przez rząd Radzie państwa, wpro
wadza w dawnej ustawie następujące zmiauy :

Roczny pobór rekrutów zostaje zwiększony 
z 90.000 ludzi na 125.000, w których jednakowoż 
wliczony jest pobór do obrony krajowej, tak, że 
właściwie ogólna cyfra rekruta nie będzie zwięk 
szona. Do rezerwy dodatkowej będą powołani ci 
wszyscy, którzy nie zostań przydzieleni ani do 
linji, ani do obrony krajowej. Dla obrony zaś kra
jowej zostanie utworzona również rezerwa z cza
sowo od obowiązku służenia w wojsku uwolnionych

i nadliczbowych- Kandydaci do stanu duchownego, 
nauczyciele ludowi i właściciele odziedziczonych 
'gospodarstw wiejskich będą powoływani na równi 
z innym, na ośmiotygodniowe ćwiczenia, a na
stępnie traktowani na równi z rezerwistami.

W  kierunku tym nastąpi znaczne zaostrzenie 
co do obowiązku służenia w wojsku.

Do służby w wojsku będą powoływani nie 
jak  dotąd w 20 roku , lecz dopiero w 21 roku 
życia.

Również zostaje znacznie zaostrzony stosunek 
służbowy jednorocznych ochotników. Kto nie złoży 
mianowicie egzaminu oficerskiego będzie musiał 
s łuży t rok drugi.

W ciągu służby nie wolno będzie iedaorocz- 
niakom poświęcać się żadnym innym studiom. Nie 
wolno też im będzie wybierać sobie miejsca służ
by, lecz takowe będzie im wyznaczane przez ko
mendę bez względu na miejsce zamieszkania j e 
dnorocznego ochotnika.

Służenie na koszt państwa zostaie znacznie 
utrudnione. Medycyn)) rzy muszą pierwsze półrocze 
służyć w armji. DU obowiązanych do mary
narki, czas służby przedłuża się do trzech lat, 
gdyż utworzona zostaje tz. obrona morska. W końcu 
zniżoną zostaje wymagana przy asenterunku miara 
z 155-4 na 155, a lekarz asentuzujący uwolniony 
zostaje od me-terialnf odpowiedzialności w razie 
zasenterowania niezdolnego do służby.

Przedłożenie wojskowe zawiera jeszcze zm.a- 
nę, że jedyny zięć niezdolnych do zarobku ro
dziców ma prawo do uwolnienia.

W  motywach powiedziano, że zbrojenia innych 
państw czynią konieeznemi powyższe zmjany, przy 
czem ze względu na skarb państwa stan wojenny 
linji pozostawia się ten sam (tj. 800 000 żołn.), 
a tylko pozostanie się starać, by ta liczba w razie 
potrzeby została istotnie osiągniętą Ażeby więc 
zapobiedz ubytkom i mieć to w rzeczywistości, co 
stoi na papierze, musi być podwyższony kontyn
gent rekrutów.

Ze względu na to, że mimo podwyższenia 
się stanu armii innych państw, w mr-narchji la- 
wny stan zadiowany zostaje, starać się trzeba o 
to, by landwera mogła być użytą do pomocy 
armji, podczas gdy służba w załogach i lok . na 
obrona kiaju będzie zadaniem pospolitego ruszenia. 
Dlatego więc i do liradwery będzie musiał być 
przydzielany co roku stały kontyngent rekrutów 
któ,:y jednak nie może przewyższać ustano
wionego dotychczas minimalnego kontyngentu 
uzupełniający.

Teleyrartiy „Dziennika Hu5skiego!<.
Wiedeń 2. listopada. Arcyk«iąię Karol Sal

wator zaręczył się z córką Don Carlos;), Blanką.
Wiedsń 2. listopada. Prezydent Smoli* 

oświadczył, iż nie zgadze się na żądanie młodo- 
czeehów, ażeby w stenograficznym protokole zapi
sywano mowy czeskie.

Bruksela 3. listopada. Minister spraw ze 
wnętrznych, Chimay dał do zrozumienia Goble- 
tewi, że zniesienie prawa przeciw obcym leży 
w interesie utrzymania dobrych stosunków z

Wiedeń 3. listopada. Fremdenhlatt w oficjal
nym komunikacie, w odpowiedzi na twierdzenie 
niektórych dzienników zaznacza, iż cesarska na
gana udzielona Strossmayerowi znalazła uznanie 
w Watykanie. Papież potępia stanowisko Stross- 
mayera, jakkolwiek nie może się zdecydować na 
krok stanowczy.

Berlin 3. listopada. Plan reorganizacji mary
narki niemieckiej został już przez cesarza przyjęty, 
na czele pozostaje hr. Morts.

Monachjum 3. listopada. Wczoraj zipadł wy
rok, uwalniający wszystkich •skarżonych o nale
żenie do tajnego związku socjalistów.

Belgrad 3. listopada. Z powodu demoustracii 
przed gmachem posła austriackiego udał się Mi- 
jatowicz tamże z przeprosinami.

Haga 3. listopada. Urzędowuie donoszą, że 
stan zdrowia króla polepszył się.

Petersburg 3. listopada, w eale G raidzanina  
miał się najpierw wykoleić wóz, w którym jechał 
minister komuni kacji, a następnie lokomotywa i 
reszta wagonów Rodzina carsWa została wyrzuconą 
na nasyp i przykryta dachem roztrzaskanego wozu 
tak szczęśliwie, iż nic się iej nie s t a K  A jak 
było wielkie niebezpieczeństwo świadczy fakt iż 
służący, który w chwili katastrofy podawał właśnie 
carowi czarną kawę został zabity. W. ks. Michał 
i w. ks. Olga zostali wyrzuceni t a  zewnątrz i 
przysypani gruzami, zkąd ich dopiero wydobyto.

BuKareŚzt 3. listopada. Minister wojny ma 
ustąpić ; jako >ego następcę wskazują pułkownika 
Dahovarego.

W i e d e ń  3. listopada. Zygm unt W  a i s  e r ,  w łaści
ciel fab r.k i k Sasowie otrzymeł krzyż kaw alerski orderu 
F ranciszka Józefa.

4Viedcń 3. listopada. Losy z roku 1SG0 : główna 
wygrana serja S823 nr. 14, druga wygrana serja 7901 
nr. 4, trzecia wygrana serja 2107 nr. 2.

W iedeń 3. listopada. G b łd a  wieczorna. Kredyty 
309.90, węg. złota renta 101 40.

K raków  2. listopada. We wszystkich mniej
szych pogranicznych miasteczkach utworzono po 
dwa lub trzy urzędy intendantury. Wszystkie ma
gazyny znajdujące się w Królestwie Polskiem iu- 
spekcjonowane są przez jeuoralnego intendanta ar
mji rosyjskiej jen. Skworcowa.

Wiedeń 3. listopada. Fremdenhlatt w arty
kule wstęonjm wyraża radość z powodu o c a 
l e n i a  c a r a  i mówi, że jest on podporą po
koju.

Wiedeń 3. listopada. Neue fr .  Presse oma
wiając projekt ustawy wojskowej, zdaje się być 
przerażona ciężar im , jaki ona wkłada na ludność 
i przypuszcza, że tsk  anstrjacka Bada państwa jak 
i sejm węgierski wystąpią nrzeciw postanowieniom 
zmieniającym jednoroczną służbę wojskową.

Wiedeń 3. listopada. Telegrafowany już w 
streszczeniu proieki nowej ustawy wo skowej zo
stał dziś pTezydjnnT izby posłów Kadv państwa 
przesłany.

WJedeń 3. listopada. Zwołana na jutro kon
ferencja biskupów odroczoną została na cztery ty
godnie.

Ołomuniec 3 listooeda. Prezydentem miasta 
wybrany został ponownie wszystkiemi głosami 
E n g e l .

Praga 3. listopada. Wiedeński korespondent 
Narodnich Listów>, który zdaje się być w tern 
fałszywem przekonaniu, że zapatrywania posłów 
ruskich do Rady państwa podziela większość na
rodu ruskiego, publikuje w temźe piśmie interwiew, 
jaki miał z Ochrymowiczem, Mandyczewskim, Sien- 
galewiczem i wzarkiewirzem.

O c h r y  i n o w i c z  — wedle wspomnianego 
sprawozdania —  skarżył się przed koresponden
tem Narodnich L istów , że mimo popierania rzą
du , Rusini nie mogą się doczekać spełnienia ani 
jednego ze swych życz: i .  Oświadczył atoli w 
końcu Ochry inowicz, że iernie wytrwa przy pra 
wicy.

Podobnie wyrazili się M a n d y c z e w s k i  i 
S i e u g a l e w i c z .  O z a r k i e w i c z  natomiast 
okazał się większym opozycjonistą. Powiedział on: 
Jesteśmy rozgoryczeni, w każdym bowiem wy
padku jesteśmy tak przez rząd jak i przez pra
wicę ignorowani. Dalej wyliczał on koresponden
tów' Narodnich Listów  jak wielkie usługi oddały 
już rządowi głosy ruskie i wypadki rzekomego 
nieuwzględnienia Rusinów.

W końcu oświadczył, że byłoby lepiej klub 
ruski lozwiązać i niechby Każdy z posłów rnskich 
głosowa1 według własnego zdania. Kwestja ta o- 
stateeznie rozstrzygniętą zostanie w czasie rozpra
wy budżetowe,.

Belgrad 3. listopada. Na telegram Milana 
z powodu szczęśliwego uuikmęcia n.ebezpieczeń- 
stwa, car odpowiedział w jak najgorętszych i naj
serdeczniejszych wyrazach.

Londyn 3. listopada. Z Nowego Jorku donoszą: 
Wczoraj miał się zebrać najwyżpzy trybunał dla
rozstrzygnięcia sprawy M o s t a, który od wyroku 
z grndoia 1887 zasądzającego go; wniósł apelację. 
Rozprawę odroczono jednak do grudnia, prawdo
podobnie ze względu na wybory

Rzym  3 listopada. Obecnie zapowiadają, że 
król Humbert od widzi cesarza Wilhelma w Berli
nie w' dzień teguż urodzin, 27 stycznia.

W iedeń 3. listopada. Stau zdrowia prof. Bamber- 
sera  jes t wcale niepocieszający.

W iedeń 3. listopada. G iełda zbożowa. Tendencja 
w skutek wysokich londyń-kich notowań, silna. Mało 
jednak jest transakcyj na do dawę pszenicy z terminem 
wiosennym. Płacą 892  na maj i czerwiec. Kukuru- 
dza 5‘53.

NADESŁANE.
Oświadczam, że wrzek-umy moj podpis pod 

anonsem w numerze Dziennika Polskiego w ru 
bryce „Nadesłane" ogłoszonym i niby to reklamę 
dla p. Underki stanowiącym należy do owych nie
dorzecznych zmyśleń, których mnóstwo dzięki sta
raniom a nawet kosztownym zabiegom (N B . do 
anonsu tego nadesłanego pocztą dołączono, jak mię 
Administracia Dzień. Pol. upewniła, należną za ogło
szenie kwotę, i w ten sposób upozorowano jakoby 
ten anons odemnie pochodził) moich wrogów cze
pia się uajniesłuszniej imienia mego.

Lwów 30. paździermka 1888.
D r. D u bauow ioz.

Ur. Jan Rosner
lekarz chorób kobiecych i akuszer powrócił 

(W ałow a I I ) .

HENj&YK s c h m it t
ŻYCIORYS przez WALENTEGO OWIKA.

Lwów 1888. — Cena I z ł. iO ct.
Skład w księgarni G ubrynow icza i Schmidta.

^Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografii aż do n aturaln ej wiel> 

kości, wyaoDuje bez z a tr a ty  p o d o b ie ń s tw a
Z ak ład  | U n n n o r a  Lwów

fotograficzny *• nC IIIICl d ,  Akademioka 18,

S p e c j a  s t a  c l .o r ó ib  n e r w o w y o t i  —2779
U r. J .  P R U S

b asystent kliniki chorób wewnętrznych Uuiw. Jag . — 
po oabyf-in specjalnych studjów v zakresie chorób ner
wowych pod kierunkiem prof. C h a r c i  t a  w Paryżu — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter do i W. 
BrykezyńsKic-go, obok gmachu W ydziału krajowego. 

Ordynuje od 2—4 po połuduńi.

Dra Ant. Roickiego
(A. BERGERA)

„Poradnik w chorobach zakaźnych”
kosztuje w miejscu 1 zł. 20 ct., pocztą 1 zł. 50 ct. 
Broszurka o słabościach dziecinnych D IF T E R ITIS , 
ANGINA, już oprawua koszt. 50 ct., pod opaską 60 ct’ 

Ordynacja dom owa od 3 -5 . 2783

Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7.

-I^oeiągi feolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

l-ooiąif
posp.
wsgl.

knrjT.

4-03
220
2-08

8 0 0

2-28 
4 U
4*22
9-20

3-50

S-dO
8-26

1-35

4 * 2 0

10-35
8*10

9*28
3*10
14*38

8*40

7* ? ft tj; 7*oo ] fi *22
3 U-oe

5*53

7*20 
»*6 210-08
9*50

O dL Października 1888 r .
Do Lwowa przychodzą:

i ’ ,
i, .v>dwo?ocsi,yiA na,
2- C!soi;niowł©o . . . .  
tc Z w v  Gliyrow*, Stryja,

i Huflłatyna .
'£ .Zwardonia, O hyrow a, Stryja 
74 Otayrow*. stry ja  U nalatyna

Z* i T ora ri. arow a]

Ze Lwowa odchodzą:
Dc ) > . . . .
IF o r fw o ło a a y rk  * ]
£>0 ?*.?£wałęsaj*** * Podr.air.Oia 
I>o C//.ralovrirta . . . .
Do O Tyrawa, Zagórza,

5C.wn.rdoniA i LawocŁnego «
Do Kl.ry.L., (.ńyrowłbi Łwardouia 
Do El.ry.ia, Jfiaję6rza i Lawo &«;
D-j

Frzyek. do S tanisław ow a:
Ze Lwowa

Oduh. ze Stanisławow a:
Do Lwowa . . . .

U w n g fk  : Godziny oznaczone grubem i liczbami, oznaczają porę 
nocną o<i godziny 6. wieczór do 5. i m. 59 rano.

32-25

4*52

Pociąg
osoho-

Pociąg  Pociąg  
osobo- | otieazł-. 

w y - y

, S*30*c J  IU-3S
■ n -o e
« -iU-UA

J
} 7-49

Ceny zboża
z dnia 3. listopada 1888 r.

TEATR HR. SKARBKA.

S*8< : 4*03 : |[

4-0« 8-05 I2 ’l ;

Lwów t, „ , Podwo Czer- 
arn0P° | łoi zyska ! niowce

i
i

"""Pszenica 6 70 -? '5d  6'60 -7 b'S>— r-łO 1
1

Żyto i Ź5 5 76 4 80 5 40 4-70 .5'3u 4 70 -5 15
Jęczmień 5------ 7-— 5 50 7 -  6 50 7 — 5 ----- 6 75
Owies ■> 5J - 6'3u 5 iv> 6 15 5 -----6’— o -— 5 50 {
Groch 5 — 10 — 5 75—9 75 5‘-----9 50 4 '4 0 ~ 9 '— i
Wyka i-óo i-30 4 7ń 4 50 -5 \10 4 '10 - 4 •(: 1
Rzepak 12-5013-&0 12-6013 — 12 —13-30 10 —U  15 t
Łuianka ------- ---------  — ■.............—■-------■ ... it
Konicz czer. 5 j  6 r — 49 —64 4.8 64 - 35 -4 3 I
Konie/, b iała 40 - 48 - 40- - 47 37- 5.1 31 35' »
Konicz. szw. _  . L . |------------i - • — •— i

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. do 100 - 

— poszukiwany. j
Okowita za 10.00J Jiter p rtt. loco Lwów z łr .— '— do i

Usposobienie spokojne. Tylko piękne gatunki psze
nicy jioszukiwaue na <'Xport. Młyny krajowe mniej za
kupują.

D z i ś ;
O godzinie w pół do 4 -te j popołudniu :

W E S i f Ł A  W O J N A
operetka w 3 aktach J. Straussa.

O godzinie 7-męj wieczór :

Matka ra i SafatyMM
( D i e  — .n f :  au) 

tragedja w  6. aktach Grillparzera..
Tłumaj-zenie Stan. Starzeóskiego.

J u t r . ; :  „Drzemka pana P rospera"  k o m -d ja  w 4 
ak(treli A l. lir. Fr  dry. Zaguńezy : „Dziesięć Cór 

na wyaan u", oper. tka w 1. akcie Soppćgo.

i trauspori I *  f
j'.»i

świeżo sprowaozony, wyberriej w smaku, lepsze i ^ l ! 
jak wszelkie „SYRłUSZE’ kilo 90 ct.

w gfowacn.
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4 DZIENNIE POLSKI z dnia 4. Listopada 1888.

A. Ste ifa  Synowie
w e  L w o w i e .

ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ
po cenach zniżonyck 2858

z powodu zwinięcia handlu towarów galanteryjnych

A. H a  Synowie ve Lwowie
ulica  J agielloń sk a liczb a  2 .

P .  T. Publiczność raczy zatem nie ominąć sposobności 
zaopatrzenia się w towary modne i gustowne po cenach zniżonych.

F otoplas tyczn a

W YSTAW A DZIEŁ SZTUKI
przy ulicy H etm ańskiej pod 1. 4 

I. piętro.
Od 4. do 7. L istopada w łącznie

P a r y ż .  2912
Otwarta codziennie od godziny 9. z rana 

do godziny 9. wieczór.
W stęp  20  ct. w. a .

Od 8. do 10. Lisiopada włącznie

W e r s a l  i  T r i a n o n .

cukeeb
n a j l e p s z e j  j a k o ś c i

w  g łow ach  .  3 9  ct. 
d ro b ia zg o w o . 4:0 „ 
te k o s tk a c h  . 4 2  „ 
w  m ączce  .  4 2  „

za  1 k ilo
poleca

ALBERT SZKOWRON
przedtem 2904

F. W.  Królikowski

we Lwowie, plac Mariach liczba l

M i z n e  triu mmm.
Z prawdziwego pod gw arancję fran 
cuskiego papieru, w najlepszem wy

kończeniu h ia łe  i kolorowe.
Z munsztukam l za 1000 sztuk od 

I ‘50 do 5 złr.
Bez munsztuka za 1000 sztuk od 

70 ct. do złr. I '50. 667
Zamówienia n a  cygarniczki do 

cygar i cygaret z  m onogram am i i 
herbam i w ykonuję się jak najlepiej.

F . S t e f a n o w s k i
Skład przyborów do palenia 

Wiedeń, I., Singerstrasse 5.

Fabryka w r. 1 7 8 2  » łoi om.

S T A R K A
z c. k. uprz. fabryki likworów, 

rosolisów i likierów

I A. Baczewstiego,
Itr.

Ceaa
zł.—-70
.  - 9 0  
.  l-oo
n 120
.  P50

wm

c. k. nadw. dostawoy we Lwewle
W  butelkach 4 *|4

Marka
*

***
1860 
1350

Starka kuracyjna
z .1 8 4 0  . . zł- 2-50
z r. 1830 . . » 3-00

Od czasu założenia fabryk1, t-j- 
od wieku przeszło, najgłów niajszein 
staraniem było wyrób żytniej Starki, 
tau w kraju jak  i za granieą tyle ce 
nionej, udoskonalić i polecam takow ą 
jako napój o w y ś m i e n i t y m  i d e 
l i k a t n y m ,  a ł a g o d n y m  s m a 
k u  , którego tysiące moich Szano
wnych odbiorców zam iast Cognac’u  
używa. A rtykuł ten e isp o rt’’ię w bar
dzo znacznych ilościach do Niemiec, 
Włocn, Rumunji i na Wschód, a w Austro- 
Węgrzecii ten gatnnek specjaln ie ty sią
ce liczy odbiorców.

Najwygodniej sprowadza* STA R K Ę 
pocztą w pakietach a 5 kilo , m iesz
czących 2 butelki. 2781

KAKAO w  proszku (cntólt)
wyborny w smaku a połowę tańszy jak 

holenderski w puszkach
1/. kilogr. i ‘ /s kilogr. Cena 75 ct. 

i 40 ct.
poleca

parow a fa b ry k a  czekolady  
i cukrów  deserowych

Henryka Tretera
Lwów, u l. K op ern ik a  1. 3 .

Pół kilo najwyborniejszych cukrów 
mięszanyeh w kilkudziesięciu gatun
kach 1 złr. 20 ct.

Pół kilo karmelków mięszanyeh 75 
centów.

Zamówienia z prowincji wyseła się 
odwrotną pocztą za zaliczką. 2792

Pracownia stolarska 
J. M. W ittm ana
przyjmuje wszelkie roboty  jakoteż 

reperacje

w e  Lw o w ie , ol. Sykstuska I. 22.

mm  JARZYŃfefeł
H otel Europejski 2785

Magazyn wyrębów Jubilerskich, złotych I
•rebrnyoh poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się trwałością,' ! dobrym 
smakiem tak w łasnych jakoteż z pierwszo- 

ch fabryk krajowych. Uskutecznia
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany.

HAFTY
i wszelkie pizybory 

do robót damskich
p oleca  w w ielk im  wy berze  

najtaniej *787

Mikołaj Ludwig
we Lw ow ie, n l. B a lic k a  1 .1 4 .

J M  H intia

m i  T M
w g  Lwowie 2789

od roku 1853  łstnle)ąca,pogi4(. 
w laaw u skład , N ajlepszego P IW A  
O K O G IN 8K IE O O  z brow aru  
Jan a G ótza w O kocim ie, k tó re  
sw ą  d o b ro c ią  w sze lk ie  in n e  p iw a  
p r z e w y is z a , ja k o  te i  P IW A  L W O 
W S K IE G O  z browaru J. E ilien - 
fe ld a  i Sp. we Lwowie, n a jp r z e 
d n ie js z e  piwo okocim sk ie  k o 
sztuje  biorąc do dom u 24 ct., 
za ś  lw ow ski leża k  m arcow y  
16 ot. za  litr . S łu g i p o sy ła n e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a za ć  się  
m o im  b ile tem  n a  d o w ó d , ie  p iw o  
z m e j r e s ta u r a c j i  p o c h o d z i . K u 
c h n ia  z d ro w a , s m a c z n a  i  ta n ia .  
W y b ór p o tr a w  w ie lk i . Codziennie  
w yborne flaczki i  in n e  gorące  
i  z im n e  p r z e k ą s k i  śn ia d a n k o w e .  
U sługa  s k r z ę tn a  i  r z e te ln a , p ła tn i 
c zy m  za ś  8~‘ je s te m .  Polecając się 
łi ikawym względom Szanownej P. T. Pu

bliczności, kreślę się uniżonym sługą

Mola Twspfer,
w ła śc ic ie l r e s ta u r a c ji  p o d  l. 12, 
przy u l.  T r y b u n a l s k i e  i we I/w o w ie .

W
Najprzedniejsza kuracyjne

INOGRONA
feslawskie

w koszyczkach 5 kilow ych n a js ta 
ranniej opakowane 2775

c o d z i e n n i e  ś w i e ż e

rozseła najtaniej handel

St. M arkiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

R O G Ó ŻE  kokosowe po 50, 75, 90 ct., 
1'40 i wyżej.

C H O D N IK I kokosowe po 90 ct., 1-10, 
1’25 i wyżej

w i e l k i  t r a n s p o r t
otrzymał 2884

M A G A Z Y N  T A P E T

A .  K R Z Y S Z T O F  OW IGZ
we Lwowie, plac H alicki 1. 2.

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielką ile tć  egzem

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlossera I Hagena

(t. 1 -2 2 )
.  sprzedaje takowe po eenie zniżonej 

kwoeie 30 złr. w. a. lub nawet za sp łatą 
ra ta m i po  S z łr .  m iesięcznie.
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raezą zgłosić się do prezesa lwow
skiego Tow. oświaty ludowej d ra  Aleks. 
H irsohberga (w Bibliotece Ossolińskich).

W ielm ożny Panie!
Niebo z pewnością błogosławić Pana 

będzie we wszystkich przedsięwzięciach, 
za polecony mi znakomity w yciąg o le 
ju  ąłncbn, który mi zrestytuow ał na- 
powrót mój zupełnie zrujnowany słneh: 
Już  po 24-godzinnem u;,jeiu wyciągu  
oleju  słu th u  zniknął sium  w uszach 
i jestem  obecnie w tern miłem położeniu, 
znowu wszystko wyraźnie słyszeć. Powta
rzając moje najszczersze dzięki, z pozdro- 
wieniem pańśk i uniżony sługa O rszag  
A n d o r ,  Also-Apsa.

Wyciąg oleju słuchu,
o. k sekundarjusza dra Schipka jes t do 
nabycia prawdziwy wraz z opisem użycia 
po zł. 150. w aptece P io tra  M lk ola - 
acha we I.wowie, 879

K A R  L S  B  A D Z K I  E

Najlepszy środek domowy przeeiw n iestra
wności, leniwemu trawieniu i tegoż skutkom. 
Używa się przy katarach j łą d ta  i kiszek, 
cierpieniat h wątroby i żółci, anormalnej 
otyłości tworzeniu się kwasów, przez leka
rzy ogólnie polecane. Pudełka po 60 et. 
I 2 złr. w aptece rozsyłkowej L ip p m a n a  
w  K a r lsb a d z ie ,  oraz w aptekach we 
Lwowie u pp. B ehera, M ikolascha, Rapa- 
porta, Ruckera i Sklepińskiego, w Bro
dach, Czerniowcaeh, .ołomyi, Kocmaniu, 
K utach, Krakowie, Radowcach, Rzeszowie, 

Tarnopolu, Zbarażn i t. d. 766

(S p o flo b n o & ć kupna!
Zakupiłem cały zapas pewnej 

jm m znacznej fabryki kaeów I de- 
J F r f  rek aa keaie i oddaję takowe, 

a n m U ra tB  jak  długo zapas s f»rezy za 
połowę zwyczajnej ceny, grube, nie do zni- 
•Z '-z»n ia , derki na konie z rozm aitemi 
bordiuram i 130 ctm sz rokie, 190 ctm. 
d ługie aa  sztukę po 1*75 ct. D erki żółto- 
ułose pe 2'60 .ct. Derki pańskie najlepsze 
pe 3 złr. Derki bąre tt jedwabne w prze- 
pyiznyeh barwach, jąkoto czerwone, nie
bieskie, zielone, orąnż itd . itd. pręgowane 
po 35 0  et. Rozsyłka natychmiastowa 
tylko za gotówkę i zaliczką pod ądr.esem:

Yersandt LtaMissemeat
W ien  — M a rg a re th e n .

Znakomity jesienna

B R Y N D Z Ę
w ęgierską.

S E 3 R Y :
Cieszyński
E m en talsk i
Lim burgski 
Romadour 
Im p eria l 
du Neufehatel 
de Brie 
R oąn efort  
Ziołowy 
Parm ezański 
E dam er  
Strachino i t p. 

w n a j l e p s z y c h  j a k o ś c i a c h  
poleca

ALBERT SZKOWBOE
przedtem 

F . W . K R Ó L IK O W S K I  
Jiandel to w a ró w  korzennych, win 

i delikatesów
we Ewowie, Plac M arjacki liczba 7.

!9 ® “ K O K S !  K O K S !
najlepszy, najtańszy i najczystszy mattrjał opałowy do kucheń i pieców

posiadamy znowu na składzie i polecamy na porę zimową.
za 50 iw. 83 c t

P o d e jm u je m y  się p r z e r o b i e n i a  w ł a s n y m  k o s z t e m  pieców kaflowych, tudzież kucheń
do opalania koksem.

Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, 
lako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można ogl^dngć każdego czasu.

Wszelkie zamówienia kart^ korespondencyjny będy tego samego dnia uskutecznione.

3804 Zarr^d zakładu gazowego we Lwowie.

Zlecenia giełdowe
na W iedeń, Berlin, Paryż i Londyn załatwia 

sumiennie i starannie 2881

P a ń  wartościowe, losy i aoneiy
sprzedaje i kupuje ściśle po kursach dziennych

KANTOR WYMIANY I GIEŁDOWY

Lwów, Plac Marjacki 1.8,1. piętro.

W&
Hi

S T . W O J C I E C H O W S K I
p o l e c a

o prócz to w a ró w  k o r z e n n y c h , W in  i  d e lik a te só w  
swoje

P o k o je  d.o śn.ia,cia±i
w których prócz wszelkiego rodzaju m arynat, kawioru astrachańskiego, wszel
kich wędlin, także i g o rą c e  p rz e k ą s k i dostać można oraz znane z do- 

bioci ty lk o  p r a w d z iw e

|£j P I W O  P I Ł Z I E Ń N K I E
o właściwej tem peraturze — i wyborny

JPorter a n g ie ls k i m u su ją c y .  2901

E T O !
nie ma pieniędzy do w yrzucenia, i nie chce być w y 
zyskiw a nym , przez fabryczne bazarowe w y ro b y  gotity 

w yc h  sukień dla Panów  i chłopczyków,
które na oko bardzo łudząco się przedstawiają, lecz w 
noszeniu bezwarunkowo, jak wszelkie sprowadzane tan
detne wyroby, w krótkim  czasie zupełnie się rozłażą; 

ten  niechaj kupuje

Gotowe suknie męzkie
w magazynie

Pierwszej spółki
krawców lwowskich

przy ulicy H etm ań sk iej I. 4 .
k tó ra  wszelkie ubrania męzkie wyrab:ane we Lwowie, z ma- 
tej-jałów trw ałych, wykończeniem starannem , po cenach najprzy

stępniej szyć-, w wieikim wyborze na składzie utrzymuje. 
Powyższa firma poleca również Szan. P. T. Publiczności

Bieliznę męzką białą i Bieliznę systemu prot, dr. Jaegera
sprzedając takową pp cenach fabrycznych. 

b l e H z

I
U

£

u u a

2887

Zam ów ienia tak n a  suknie, ja k  te i  
eliznę w ykonują się w najkrótszy pn czasje.

Z arząd .

f i

Ważne dla konsumentów Wina!
W yśm ienite a naturalne wina H e gy la jsk ie  8zam orodnery sprowa

dzone wprost od producentów li tr  od 40 ct flaszka 24 ct. i wyżej. 
P rzy odbiorze JO flaszek z jednego gatunku, jedną flaszkę dodaję g r a t f ś .  
W ielki zapas K aw y wybornej w smakn zakupionej jeszcze po niskicn 

cenach, jakoteż C ukier najlepszej sorty, po cenach stosunkowo 
niskich.

Pjiro P ilzn eń sk ie  butelka pół litrow a po 17 centów.
P  jydi jwa $ y r m s k a  Ś l i w o w i c a  (klasztorna), Koniak francuski, Porter r y  

krajowy i apgite ls .i. Prawdziwy rum J im a jk a . Rozolisy i L ikiery MMj 
krajowe i zagraniczne. a a

Różne sery i marynaty, — pojecą 2911 S J

Handel towarów Kerzennyef)
W W ładysław a K ozłow skiego |

p rz y  u lic y  G ró d e ck ie j lic z b a  79 e.
naprzeciw  wjazdu na dworzec kolei K arola Ludwika.

w m *  1 0 . 4 1 0 0  - 4 0 !
par na eksport pr/ezn. c lonych  spodni musiało zostać z pojy* (jn nowego 
podwyższi nogo cła i o trzym ahm  polecenie sprzedad je p> jedyncz>' lub 
w większych partjacb za każdą cenę. Daję zatem parę tych wt dług 

najnowszej m ody wiedeńskiej najlepiej uszytych i gotowych

W i l d  Spodni z i iw n li  l a  pandv
t y lk o  z a  2  z łr .

(za sama cenę yohoty) k.ąidemu, i .^e^by nikt nie wąt|jił, osw adezam, 
że tę  spodnie ąą  ełegauckie, mocne i .Ciępłe i ódjói^r m n»powrót, eżeli
to nie jejst prawdą, Ponieważ A spodnie szalenie odchod/ą, proszę się 

spjeszjji zamówić u mnie swe potrzeby.
Przy zaniówienią proszę p *da,ć długość w urulij. Posyła  się tylko 

Z' pobraniem. Adres zamówienia:

H . A F F E Ł
700 ‘W i e d e ń .  I .  ^ l e i e o J a w a r j Ł t  3 S T r .  8 / © S .

O chraniajcie swe konie

od w ilgoc i i  z im n a !
Główny skład pierwszej i największej

fabryki koców na konie
rozseła swe r z e t e l n i e  i  t r w a l e  wy
robione, c i e k l e  i  t ę g i e  k o c e  po na
stępujących zadziwiający tanich cenach.

jKoce n a  k o n ie  (p rim a)
190 ctm. długie, 120 ctm. szerokie z szarem  tłem, a jaskrawemi obszewkami 

gęste i  ciepłe sztuka tylko złr. 1-50. 1~
Tąkie same, 2 jn. długie i  l f/2 m. szerokie sztnka tylko zł. 1 80. 

E le g a n c k ie , i p l t t  koce  d la  d e . o kka rzy  
z poczwórnemi obszewkami ezarno - czerwonemi lub niebiesko - czerw onemi 
około 2 m etry długie i l ‘/2 m etra sz.er. sztuka tylko z łr . 2 'S O . ^ 8

Wspaniałe, z ło to -żó łte  podwójne koce dla pańskich koni
do użycia też za w span iały  dyw an sztuka tylko złr. 3-50.
Setki listów nznania. .P roszę  przysłać <Ra szwadronu jak  najsp iesz

niej dalszyeh 10 żółtych kocow po 2'50 złr. jak  przedtem*. C . k. pnłk uła- 
jlów Nr. 4. cesarza F ranciszka Jozefa 1. szwadron.

W ysełka natychm iast do wszystkich miejsc pocztą, koleją lub okrętem 
za pobraniem lub za przysłaniem  gotówki.

A d re s : t k łą d  fa b ry c z n y  k o có w  na komie
668A . G ans. W ied eń  I I I .  S e id e lg a ss- 4 .

Najstosowniejszy podarek na gwiazdkę!

PORTRETY OLPE U  PŁÓTEE
podług fotografji choćby najdawniejszej Towarzystwa francuskiego :

„Sociśte de peinture parisienne1
które wynalazło nowy sposób malowania i wielkie na tem  polu 

odniosło powodzenia.

W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  d l a  G a l i c j i
w h a n d l u

Seyfarth a  & Dydyńskiego
w e  L w o w ie  p rzy  placu M arjacRm. 2886

Z I J P E Ł M  W Y P R Z E D A Ż

k s i ą ż e k ;
« 507, ni i. ej een k s i ę g a r s k i c h  

A N T Y K W A  R N I A

L w ó w R .  B O D E K  Ormiańska 3. I
Katalog na żądanie bezpłatnie. 283o ^

Sukno ja k : P ernw len, D osk ln , Tyfl, lllieryjne  
i rtla straży ogniow ych, jakoteż wszystkie 

gatunki towarów m odnych. 50
Wzory na okaz przesyłają się franco.

Bogate k olek cje , dosk on ałe  gatunki, 
bardzo tanio, dla pp. krawców niefrankowane.

Skład fabryczny „ z u m  w e is s e n  Ł a m m M w Bernie.

4
f l a ^ i t ą l s  -  A n ł ą g e  tjesondgrs gep ignet.

01 P i a n d t o r  i e f e
L  der bstęrręlclih eb eą

2  O  C e n t r a l  -  B o d e n c r e d i t  -  B a n h
gcsptzljch ais p ą p i | l ą r M i c | | ę r  und (‘a ą t i o n m m h l g  anerkąąnt.

D isejben sind statutęnm ąssig dpri I f y p o t h e f e a r  • F o r d e r a n g O U  
gedeefet nnd Raftet fftr dieselben ijberdieś das A c t l o ń - C a p l t a l  von 

Y lo r  M i l U o n e n  G n l d e n ,
P P *  Dis Zinsęn diesęr Pfandbrlefe, iind sfeuerfrei. ' H f  

W ir erlassen diese Pfandbriefe p r o y l s l i a  t r e l  genau zum a m t l ł e l i e n
B ó r g e n c o n r H e .  694

W ien , 
W ollzeile  10 ,

Wechselstuben - Actien - faesellschaft

„ M E R C U R H ien , 
Strobelgasse 2 .

RAMBDRSSKO-AMGKYKAtSIJB 
T 0 W4 WITSTWO AKCT NB ŻEGLUGI FABOWBł,

Bezpośrednia niemiecka komunikapyja pocztową
pomiędzy Hamburgiem & Nowym Yorkiem

w każdą ś ro d ę  i n ie d z ie lę ,
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem

'  w każdy w to re k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy B a m b u r g i ę w  a I n d l m n l  g ą c f e ,

4 razy miesięcznie,
pumiędzy H am b ur g ie m  a M e x y k l e m

raz w miesiąo.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a rd z o  d o b r ą  sp o s o b 

n o ść  do podróżowania w k a ju t a c h  i w ś ro d k o w y c h  p rz e d z ia ła c h ;  
u t r z y m a n ie  w czasie podróży jest z n a k o m ite .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla G alicji Jakób  
K lau sn er w B rodach . „Nr. 1097.“ 2770

nerwów,
Co to są verw y?

Nerwy są właseiwemi pośrednikami każdego uczu
cia, one odbierają wszelkie wrażenie zewnętrzne i udzie
lają ich nam. Jak  różnorodne są przyczyny, tak rozmaite 

Wjl są objawy chorób n e r w o w Y c h .
W pierwszym rzędzie śc' ogania się nerwów nastę

puje ogólne opadnięcie m ała i upadek sił, im poteuiji 
i polucje nocne, nikłu.C pamięci, bladość twarzy, zapadłe
i z niebieskiemi obwódkami oczy, brak humoru, bezsen

ność, m igrena, boleść w krzyżach i pacierzu, kurcz* histeryez e zatw dze-
nie, lęk bez przyczyny, unikanie wesołego towarzystwa, cierpienia kob'ece, !
osłabienie, anemia, bpie reufnatyezne i gośćcowe, drżenie rąk i nóg i t. d.

W s.ystk lch  potryźej przytoczonynh chorób ner- owych nie usuwa żadt , 
inny znany dotąd w medyćynie środek t ik  niezawodnie i z taką dokładnością, jak

Dr. Wrnna mm D aruw inaski
( w y r a b i a n y  z z i ó ł  p e r u w i a ń s k i c h ) .

Za n ie szko d liw o ść  ręcz% się.
Cęna jed n eg o  putlę łka  w ra z  z  d o k ła d n y m  p rze p ise m  

I z ł r ,  8 0  c a ł ,  w. a . ' "  ̂ fc
Składy m ają następujący pp. aptekarze : we Lwowie : Zygml-ut 

Rueker i P. Mikolaseh ; w K ra k o w ie : "W. R edyk; w T a r n o p o l u :  
F r. Jamrógiewicz.

J e n e r a ln y  A je n t  A l. G ischncr, em . A p o th e k e r  W ien , U ’ 
K o th e n  S tern g a sse  5 . 901

" KtUl

t t  Yd* . 2 1  * m  a b * - -  o tlp < Y W i« h M n y : J ó * i f  L A j i k o w n i o L L jfrjptar % fabryki ugerUdiskiej, l  drukarni „PweupikA PoUkiego“ j v d *»r*^dem J a n a  M i 11 i p ».


